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gdy poległo ostatnich czterysta bohaterskich obrcńców
SZANGHAJ. Wojska japoń

skie po zajęciu Nantao, posunę
ły się naprzód wzdłuż bulwaru 
Pwótch Republik, otaczając stre 

ochronną, której wszystkie 
'Ve5ścia znajdują się odtąd pod 
^cntrolą japońską.

O godz. 17-ej został zajęty 
Pr£ez Japończyków ostatni w 
^2anghaju ośrodek oporu chiń
skiego, budynek ceł morskich, 
114 którym zatknięto sztandar ja 
liński.
. Liczba żołnierzy chińskich, 
którzy szukają schronienia w 
koncesji francuskiej, wzrasta z 
jfodzioy na godzinę. —  Władze 
^ c e s j i  zorganizowały dla nich 

■obozy koncentracyjne, 
przedstawiciel japońskiej kwa 
jy .  głównej oświadczył, że woj 
7^ japońskie znajdują się obec 
:jIe o 5 kim. na zachód od Nan-

Dttnkr
. SZANGHAJ. Transportowce 
*aI>ońskie, podążające w. górę 
|*®ki Wangpoo zostały przyję- 
® gwałtownym ogniem chiń- 
kich karabinów maszynowych 

Pobliżu Nantao.
Wielka liczba chińskich dżo- 

i sam panów płonie, two- 
na rzece nieprzerwaną li- 

ognia.

Wojska korpusu japońskiego I haj — Nankin o 50 kim. na za-j przewiduje, że w dniu dzisiej-l mi w kierunku zachodu, 
który wylądował w zatoce chód od Szanghaju i 35 kim. na szym nastąpi połączenie wojsk Źródła chińskie donoszą, że 
Hangczeu, dotarły do dworca zachód od Nanziangu. japońskich, atakujących od po- poległo ostatnich 400 bohater-
kolejowego Kung, na linii Szangl Kwatera główna japońska! łudnia z wojskami, postępujący skich obrońców Szanghaju.

Zabił w obrania własnegc życia
Bratobójca z Radzymina uniewinniony przez sad

W  Sądzie Okręgowym 
Warszawie toczył się wczoraj 
proces o bratobójstwo, popeł
nione w niezwykłych okolicz
nościach.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: *

W  Radzyminie pod Warsza
wą zamieszkiwali w jednym

w domu dwaj bracia Władysław 
i Henryk Paciorkowie. Bracia 
nie -żyli ze sobą w zgodzie. Cią
gle dochodziło pomiędzy nimi 
do różnych sporów i niesnasek, 
kończących się zwykle awan
turami i bójkami. Powodem 
kłótni braterskich bywały też

do siebie wzajemnej sympatii.
20 sierpnia b. r. miała się 

odbyć w Sądzie Grodzkim w 
Radzyminie sprawa przeciwko 
Henrykowi Paciorkowi z oskar 
żenią o pobicie swego brata, 
Władysława. Zawiadomienie o 
procesie nadeszło na trzy dni

często żony, które nie żywiły I przed terminem rozprawy i wy

r o z p ę t a ł y  c z y n n i k i  s o w i e c k i e
PARYŻ. Następujące dzienni

ki paryskie: komunistyczny
„Humanite", „Populaire", „Or- 
dre“ , „Qeuvre“ , „Echo de Pa- 
ris“ nie zaprzestają akcji anty
polskiej, którą rozpoczęły jedno 
cześnfe, jakby aa komendę.

Tym razem za przedmiot 
swej kajnpamii obrały stosunki

Roboty publiczne
wowidione beti* do połowy grudnia

^Undusz Pracy wyasygnować 
.* dalsze kredyty na zatrud- 
leiUe bezrobotnych przy inwe 

^^jach publicznych w ciągu 
'listopada i w m. grudniu, 

k ™ r. b. ze względu na wyjąt- 
°^e warunki atmosferyczne 
^w idziane jest prowadzenie

wszystkich robót do połowy m. 
grudnia.

W  ten sposób utrzymany bę 
dzie stan zatrudnienia nawet w 
okresie, gdy już prowadzona by 
ła za ubiegłych akcja porno 
cy zim&rej.

SeitMorowie i posłolpZydzi
z delegacjo u 0. Prezydenta R. P.

b ^  piątek dn. 12. b. m. Pan 
j re?ydent R. P. przyjął dele- 

senatorów i posłów ży- 
°Vsfcich w składzie: senato- 

Schorr i Trockenheim 
b ** posłowie Sommerstein, 
j. ĵbinsteiin, Mincberg i Got-

Delegacja przedstawiła Panu 
Prezydentowi ogólną sytuację 
Żydów w Polsce.

Pan Prezydent zapewnił de
legację, że Rząd Rzeczypospo
litej zwalczał i nadal bę cizie 
zwalczał wszelkie objawy anar 
chii.

wewnętrzne w Polsce, wysuwa
jąc fantastyczne pomysły na te
mat zamachów stanu, grożących 
Polsce jeszcze w bieżącym ty
godniu.

Argumenty i stylizacja tych 
artykułów wskazują na to samo 
źródło inspiracji. _

Kampania ta, która rozpoczę 
ta została właśnie po ogłosze
niu zapowiedzi przyjazdu min. 
Delbosa do Warszawy, wywoła 
ła w tutejszych kołach politycz
nych zrozumiały niesmak.

Rzeczowo zazwyczaj poinfor
mowana prasa angielska dała 
się tym razem wprowadzić w 
błąd doniesieniom niektórych 
pism francuskich na temat sy
tuacji wewnętrznej w Folsce.

P. Vernon Bartlett,. k ‘ óry 
właśnie powrócił z Paryża, o- 
głosił w „News Chronicie ‘ ar
tykuł, w którym bezkrytycznie 
powtórzył znane alarmy pa
ryskie.

Jednocześnie te same rz ;ko- 
rewelacje

w „Manchester Guardian** i 
komunistycznym „Daily .Wor- 
ker“ .

Z rozmów, jakie korespon
dent P.A.T. przeprowadził w 
londyńskich kołach pol-ity ęż- 
nych wynika, że niezwykłą 
kampanię kilku dzienników pa
ryskich przypisać należy so
wieckim źródłom.

Fakt, iż francuski min1 ster 
spr. zagr. nie przedłuży tym ra 
zem swej podróży do Moskwy 
spowodował na tle innych nie
powodzeń dyplomacji sowiec
kiej w ostatnich czasach zde
nerwowanie, które przejawiło 
się w  tej niezwykłej kampanii.

wołało wielką 
Paciorków. 

Krytecznego

burzę w domu 

dnia Henryk

Postrzel ł chłopca

me

W  lesie państwowym Lipkach, gmi
ny Klembów powiatu dzymlńskiego, 
strzelec łowczy, Józd Szczepański 
postrzelił z dubeltówki 15-letniego 
Kezimierza Sesinu, mieszkańca wsi 
Wycinki, który zbierał w iesae chrust.

Chłopca w stanie ciężkim przewie
ziono do szpitala Przemienienia Pań 

ukazały się w skiego w Warszawie,

Proces komunistów w Lublinie
Na ławie oskarżonych zasiadło 39 osób

Irasiszne ladawanle samolotu
7 pasażerów poniosło śnsiert

raj o godz. 17-ej do lądowania 
w pobliżu Manheim.

Lądowanie odbyło się niepo
myślnie. 7 pasażerów, lotnik i 
mechanik zginęło na miejscu, 
dwóch pasażerów jest ciężko 
rannych.

BERLIN. Samolot Luflhansy, 
kursujący na linii Berlin — 
Manheim był zmuszony wczo-

^  piątek dn. 12 b. m. przed
J jfc *  Okręgowym w Lublinie 
c^Począł się proces komunisty

ławie oskarżonych zasia- 
^  oskarżonych. Jeden z o- 

fcrźonych nie stawił się na roz 
wskutek ciężkiej choro- 

IUł na wn ĉseK prokuratora zo 
WyłąCZOny ze sprawy. —

Wszyscy odsiadują więzienie 
śledcze, prócz dwóch oskarżo
nych, którzy odpowiadają z wol 
nej stopy.

Akt oskarżenia zawiera oko
ło 200 stron pisma maszynowe
go. Oskarżonych broni 12 adwo 
katów. Oskarża wiceprokurator 
Boryczko. Przewodniczy wice
prezes Sądu Okręguwego Góra.

Na rozprawie jest obecny dele
gat Sądu Najwyższego prokura
tor Bieńkowski.

Spośród nowych zgłoszonych 
świadków, sąd postanowił prze 
słuchać adwokata Gnpińskiego, 
byłego kierownika Tew. TUR, 
oraz Władysława Baranowskie
go, sekretarza Związków Zawo 
dowych.

Paciorek pobił swą żonę, bę
dącą w ciąży i spotkał się z te
go powodu z ostrą uwagą bra
ta, który często stawał w obro
nie maltretowanej przez męża 
szwagierki. Interwencja brata 
doprowadziła Henryka Pacior
ka do szału. Rozwścieczony rzu 
cił się na brata i grożąc zabi* 
ciem zamierzył się żelazną 
sztabą.

Nastąpiła dramatyczną Wal
ka. Władysław P. zrazu wyr
wał się bratu i uciekł dc mie
szkania, ale ten pogonił za 
nim, nacierając groźnie zabój
czym narzędziem,

—  Stój, bo będę strzelać! — 
ostrzegł Władysław brata.

Ale on nie zwracał na „td 
uwagi i nadal posuwał się w 
kierunku brata.

Władysław Paciorek wycelo
wał lufę rewolweru. Padł 
strzał. Kula trafiła w kręgo
słup. .

Brat runął martwy na zle*
mię.

Wczoraj Władysław Pacio
rek stanął przed Sądem pod 
zarzutem bratobójstwa.

Nie przyznał się do winy i o- 
powiedział Sądowi o swych 
burzliwych, przejściach. z zabi
tym bratem, który zawsze od
nosił się do wszystkich brutal
nie, a zwłaszcza znęcał się nad 
własną ciężarną. żoną.

Obrońca oskarżonego, adw, 
Władysław Sobotkcwski wy
wodził, że Paciorek strzelał w 
obronie własnego życia. Gdy
by. nie był strzelał, sam po 
chwili padłby trupem pod to
mem, którym brat nacierał na
nie

uznał, że Paciorek istot
nie działał w stanie obrony ko
niecznej, który w zupełności 
usprawiedliwiał strzały oddane 
w obronie własnego życia i na 
tej podstawie uniewinnił oskar 
żonego z zarzutu zabójstwa.

40 osób zginęło w katastrofie
300 domów uległo znlsiucniu

NOWY JORK. Z Manilli do- 
noszą, że tajfun, który prze
szedł wczoraj nad wyspą Luzon. 
uczynił tam wielkie spustosze
nia.

Ucierpiała zwłaszcza prowin
cja Bulacan, gdzie uległo znisz
czeniu wiele budynków publin

nych oraz przeszło 300 domów 
prywatnych.

W  katastrofie poniosło śmierć 
40 osób, a losy znacznej liczby 

dotychczas nieznane. .Prze
szło 30 tys. mieszkańców pro
wincji zostało pozbawionych da 
chu nad głową.



Ofiary astrzasalqcej katastrofy samolotowe)
o  przyczynach tragicznego wypadku pod Piasecznem 

Oddział czołgów niósł pomoc rannym pasażerom
Straszna katastrofa lotnicza,] 

podczas której zginęły 4 osoby, 
a 3 jest rannych, wywołała w 
całym kraju potężne v/rażenie. 
Przebieg katastrofy był następu 
focy.

Samolot krakowski nadle
ciał pa lotnisko na Okęciu pra
wię jednocześnie z samolotem 
rumuńskim ze Lwowa, W  myśl 
przepisów o nawigacji poy/:e'rz 
nef polecono poprzednio lądo
wać samolotowi rumuńskiemu; 
a krakowrkierrri pozostać w po 
iwielrzu. Trwało to dłuższy 
czas, ponieważ samolot rumuń 
ski znajdował się na wysokości 
700 metrów i musiał uczynić kil 
ką okrążeń, aby zejść niżej i lą
dować.

Przed ten cza? rad:oslacja na 
Iptrisku utrzymywała łączność 
z oboma samolotami. Gdy ru
muńska maszyna wylądowała, 
polecono pilonowi krakowskie
mu wziąć kierunek na Piase
czno s stamtąd pode*'ść do lą
dowania, korygując jednocześ
nie wysokość jego lotu. Nad Pia 
secznem kazano mu lecieć na 
wysokości 60 metrów, a następ 
nie zeJść na 50 me'rów.

W  pewnej chwili łączność ze 
samolotem urwała się. Gdy po 
kilku minutach nie zdołano na 
wiązać łączności, zaalarmowa
no wszystkie miejscowości te
lefonicznie leżące w pobliżu lot 
niska. Telefonistka z Piaseczna 
zakomunikowała, źe w pobliżu 
iej miejscowości wydarzyła się 
jakaś ka4as*Tofą, wszystkie miej 
pcowfc władze udały się na miej 
sce wypadku,

W obec tego w kierunku Pia
seczna wyjechała karetka sani
tarną, dwa samochody ciężaro
we oraz mechanicy polskich li 
nii lotniczych „Lot**.

Kiedy ekspedycja ratunkowa 
przybyła na mie:see wypadku, 
zastano już tam lekarza z Pia
seczna oraz pomoc wojskową.

Rannych odwieziono do In
stytutu Chirurgii Urazowej oraz 

szpitala Św. Józefa. Z ran
nych najcfęższe obrażenia od- 
nipsła hrabina Pelagia Potocka, 
która ani na chwilę nie odzys
kała przytomność’ . Również i 
stan rannej pani Beerowej' bu
dzi poważne obawy, Stan pozo

stałych rannych nie jest groź-i 
ny. i

Komisja lekarska stwierdziła, | 
że zmarły w katastrofie Jerzy 
Gawlens ma oberżniętą nogę, 
pokrajany brzuch i połamane 
kości. Janina Kostanecka zmar 
ła wskutek wstrząsu mózgu, 
dyr. Eergrlng wskutek ogólnych 
potłuczeń.

Dr. ICostanccki o  własnych 
siłach udał się do samochodu i 
pojechał do domu, przypuszcza 
no bowiem, że doznał tylko lek 
kich obrażeń wcwnę‘ rznych i> 
dlatego nie wzięto go do szpila 
la. Obrażenia te okazały się je 
dn-ak o wiele poważniejsze i wy 
zionął on ducha dopiero w do
mu w godzinach rannych,

Przyczyną katastrofy było 
najprawdopodobniej uszkodze
nie wysokomierza, albo wi
ry powietrzne, k'óre rzuciły sa 
molo-t w dół o 30, 40 me‘rów. 
Taki nagły skok jest na ogół nre 
w :doezny i wskutek gęstej mgłv 
pilot nie zauważył i sawolot za 
wadził p słup przewodów elek

t^ycznych na linii Piaseczno - 
Dąbrówka. Maszyna zawadziła 
więc o jeden ze słupów i zerwa 
ła dwa przewody o sile 5.000 
volt.

Po dokonaniu operacji nogi 
pilota Witkowskiego lekarze 
pozwolili piu udzielić pewnych 
wyjaśnień dotyczących przebie 
gu katastrofy. Pilot Witkow
ski, jeden z najstarszych i naj
lepszych pilotów „Lotu", o- 
świadczył, że z Krakowa wyle
ciał o godzinie 2.20 po połud
niu, mając fatalne warunki a- 
tmosferyczne. Mgła była tak ni 
sko od ziemi, że musiał lecieć 
przez cały czas na wysokości 
500 metrów. Poza tym nie wi
dział wcale ziemi i posługiwał 
się wyłącznic przyrządami na
wigacyjnymi. Utrzymywał on 
z początku kontakt radiowy z 
Krakowem, a następnie z War
szawą. Zbliżywszy się do War
szawy, pilot Witkowski stop
niowo obniżał loł, aby pcde:ść 
do lotniska. W  odległości 15 ki 
lometrów od lotniska, leciał już

Wiefifaoka zibfa sweje diiecko
na shufeft owpawtedal C u s s f i

W  tych dniach przed sądem' ufanie do wróżbiarki, pestauo- 
w Budapeszcie stanęła miesz- ] wiła uchronić syna od tego nie- 
kanka wsi Atta, 35 letnia Imre szczęścia i dlatego zgładziła go 
Pal, oskarżona o zaduszenie zaraz po przyjściu na świat, 
dwu tygodni owego noworodka.1

Imre Pal złożyła przed są
dem niezwykłe zeznanie, O- 
świadczyła, źe tuż przed wy*
daniem.na świat dziecka, od- ---------
wtedzila ją Cyganka,która wy- szłości był nieudolnym kaleką 
wróżyła jej z kart, że urodzi sy- zd?.nym na łaskę ludzi, 
na i że  ̂syn ten w 21-ym roku Sąd jednak nie wziął pod u-

Jmro Pał jest zdunrona, źe 
oskarża się ją o zbrodnię. 
Twierdzi, że udusiła noworod
ka tylko ze względu na ;ego 
dobro, nie chciała aby w przy-

źycia ulegnie nieszczęśliwemu 
wyoadkowi i straci obie nogi. 

Wieśniaczka, którą miała za-

wagę jej „szlachetnych pobu 
d?k“ i skazał ją na 5 lat więzić
ma,:

Kuli mi n - f t s l  brała
w g o t ę t u n s m  snorze o

We wsi Kopytów gm. Rodzi
ków między braćmi 43-letnim 
Janem, a 46-Ietnim Bolesła- 
wem, wybuchła sprzeczka na 
tle majątkowym.

W  pewnej chwili Jan chwy
cił rewolwer i począł Strzelać

do brata, raniąc go ciężko w
bok.

Rannego w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala.

Sprawca postrzelenia zbiegł 
i ukrywa się w pobliskim lesie, 
gdzie został odszukany i osa
dzony w areszcie.

R o z ła m  w  L id ze  O b ro n y
ĘPrtawsj Czł&wS&fca i  &Szągwać&ga

PARYŻ, „Le Matin** podaje] 
interesujące informacje na te- f 
mąt rozłamu, jaki dokona! się 
w centralnym komitecie Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Oby 
watela, której przewodniczy 
znany działacz lewicowy i ma
soński prof. Wiktor Basch.

Siedmiu członków zarządu 
Ligi ustąpiło z tego zarządu, 
motywując swój krok w liście, 
w  którym oskarżają zarząd Li
gi o prowadzenie polityki stron 
niczcj, zbyt daleko dostosowu
jącej sie do interesów komumz 
Pm,

Ostatni rok —  brzmi dekla
racja siedmiu członków — wy
kazuje, iż Liga sprzeniewierza 
się swym zadaniom. Od roku 
bowiem stanęło przed Ligą za
gadnienie procesów moskiew
skich i doraźnych sądów ska
zujących na śmierć w Rosji So
wieckiej setki ludzi.

Pomimo całorocznej pracy 
komisja, zajmująca się tą spra
wą, a k'óra opracować miała 
deklarację Ligi, potępiającej sto 
sowane w Rosji Sowieckiej mc 
tedy terroru, dotychczas nie 
zdi lała doiść do żadnych wvr»i 
kow.

W  zakresie drugiego zadania 
r.igi, jakim jest obrona prawdy, 
przed Ligą stanęła kwestia wy 
sląp.enią przeciwko polityce 
kłamliwej kampanii, prowadzo
nej p»zez dziennik komunistycz 
ny „Humanite". Również w tej 
sprawie w ciągu całego sze
regu miesięcy Liga nie zdołała 
zdecydować się na zabranie 
głosu.

W  tych warunkach członko
wie znajdujący się w mniejszo
ści uważają, że Liga dla propa
gandy sowieckiej skazała sama 
siebie na bezczynność.

na wysokości 100 metrów, I 
zmniejszył szybkość i wypuścił 
podwozie. Nagle poczuł, że sa- j 
molot zawadził o coś i zanim 
zdążył wyłączyć gaz, oślepiła 
go błyskawica. Nastąpił zaraz 
drugi wstrząs i wokół niego za
legły ciemności. Gdy się obu
dził znalazł się na łóżku szpi
talnym.

Dyrektor Tausing, który naj
mniej ucierpiał poiiczas kata
strofy, wydobył się spod szcząt 
ków samolotu, wybiegł na szo
sę, zatrzymał autobus, prosząc, 
aby zawiadomiono o wypadku 
Warszawę oraz Piaseczno i 
przystąpił do wydobywania ran 
nych. Jego zdaniem, gdyby w 
pobliżu nie znajdował się od
dział czołgów wracający z re- 
v/ii w Warszawie, sprawą z ra
towaniem rannych przedstawia 
łaby się bardzo źle. Samochody 
sanitarne grzęzły bowiem w po 
lu w błocie i czołgi musiały je 
wyciągać na szosę.

Spec;ą!na komisja tęchnicz 
na wydelegowana na miejsce 
tragicznej katastrofy, prowadzi 
ła wczoraj badania w ciągu pra 
wie 5 godzin.

Szczątki motoru strzaskane 
go samolotu zostały odpowjed 
nio zabezpieczone.

Zgodnie z obowiązującymi

przepisami zarowno 
jak i pasażerowie b

samol^»
byli ubez

pieczeni. Rodziny ofiar katar 
strofy, jak i pasażerowie, któ* 
rzy odnieśli rany otrzymajft 
wysokie odszkodowanie pie
niężne.

Przyczynę katastrofy powilF’ 
no wyjaśnić zbadanie wysoko^ 
domierza. ■— Zachodzi oowjeS* 
sprzeczność Ui-ędzy podaniem 
pilota, że podchodząc do lądo* 
wania znajdował się na 
ści 60 mtr., a faktem, że aparat 
zderzył się ze słupem 8-metro- 
wym.

Według ostatnich wiadomo' 
Ści, stan rannych przedstawia 
się następująco:

P. Tausing —  stan dobry, pa
ni Beer ma złamaną miednicz- 
kę, pan Beer — stan dobry, V' 
Braunowi grozi zapalenie płtic 
(zastosowano już odpowiednie 
środki i nie grożą komplikacje), 
prof. Pelczar ogólny wstrząs, *- 
je stan zadawalający,

Najgorzej czuje się pani Po
tocka, którą dotychczas nie od- 
zyskała przytomności. Lekarz^ 
stwierdzają jednak, że nie na
stąpiło pogorszenie.

Pilot Witkowski czuje się H* 
piej. Radiooperator Bluszcz, *r’ 
mo dobrego stanu, pozostał je
szcze w szpitalu.

Prceimt broni d o g ; wodug
Klts dte agitatorów komunisteauiycli

WJEDEN. Wychodzący w fu- 
sbrucku „Tiroler Anzeiger" po
daje sensacyjną wiadomość, ja
koby drogą wodną z Czechoslo 
wacji na barkach z węgiem, ho
lowanym rdo Austrii, przemyca
no drobne partie broni i niele
galną literaturę, a w szczegól
ności pismo komunistyczne 
,,Rcte Fahne",

Gazeta twierdzi, źe broń ta 
jest następnie dostarczana do 
poszczególnych miejscowości

nie małych bojówek socjąl' 
stycznych. Wiadomości tej do
tychczas nie zaprzeczono.

Ta sama gazeta donosi, jako
by z Czechosłowacji miało 
przybyć ostatnio do Austrii kli 
ku wybitnych agitatorów kó' 
munis tycznych celem zorgani
zowana na wielką skalę ku r 
sów dla agitatorów komUM1' 
stycznych ną kraje sąsiednie.

Liczba słuchaczy tych ktfr  
sów ma, według gazety, w/nP'

jest przeznaczona na uzbroję-1 sic około 2.000 lucfcir

Sułka fatfzcriy pieniędzy
dostała ste w rece cclicii

Władze śledcze wpadły na 
trop szeroko rozgałęzionej i do 
skonale zorganizowanej szajki 
fałszerzy pieniędzy,

W głównej siedzibie fałsze
rzy, mieszczącej się w Warsza 
wie, znaleziono nowocześnie u- 
rządzoną fabryczkę monet 2, 5 
1 10-zło*. owych. Podrabiane mo 
nety odznaczały się niezwykłą 

1 precyzją i posiadały odpowied
ni brzęk, co ułatwiało bandzie 

’ kolportowanie falsyfikatów na- 
iwet w  stolicy.

Szajka dysponowała wielkim

Pod hołoml poclnoo elelifryczneso
znitezł ukój* nie nieuleczalne chary na raka

aparatem kolportażowym, P&Y 
czym dostawa falsyfikatów dl® 
poszczególnych kolporterów °~ 
bywała się w ten sposób, że 
wiedzieli oni, gdzie majdx*10 
się fabryka i kto stoi na jej

Obecnie policja po z r e t t^  
waniu głównych fabrykant^ 
w liczbie 8 osób, wyłapuje k®*' 
por'erów. Ze względu na dob*0 
śledztwa, nazwisłe arrsztoW^' 
nych na razie podać nie 
my.

Pocigg wpitfł na rc b c M d w
rr?'is'Ęr:i# pry

BERLIN. Wczoraj rano po-j 
ciąg osobowy jadący z Frank
furtu nad Odrą najechał skut
kiem panującej mgły w pobli
żu Rummelsburg na kolumnę 
robotników, pracujących przy 
naprawie toru. Jeden z robot
ników został zabity na miejscu, 
kilku jest ciężko rannych-

ra  ra «fie tirów
W  Berlinie przy wyted°*^_ 

waniu szyn kolejowych £ 
rzył się nieszczęśliwy wypa<le ' 
Jedna z szyn osunęła się. ?  t  
gniatając trzech robotników. _ 
których jeden zmarł przed  p f  '  
byciem lekarza, a dwóch W 
nie bardzo ciężkim 
no do szpitala.

Wczoraj w południe na stacji 
as, zdarzył się wstrząsający 
ladek. Pod przejeżdżający 
ląg elektryczny, idący w 
nę Warszawy, rzucił się 50 
i Józef Franciszek Szym

czak, właściciel domu w Ursu- gonu molorov/ego zmiażdżyły
3 e (ul, Matejki 3).

Powodem samobójstwa była 
przewlekła choroba raka i na- 
ro^t skóry na twarzy.

Pomimo aa ty clm ' -
zatrzymania pociągu, koła wa-

Szymczakov/i głowę-
Zv/łoki samobójcy zabezpie

czono na miejscu do czasu przy 
bycia władz poIic--jnyjno - śled 
zz'rch i kolejowych.

Sniertehu noc szoferów
zrtelli Inter! m  u iii  zrru h  gazss

Ubiegłej nosy przybyto do ła b- chłodna, szoferzy 
Tarnowa 2 nieznanych pa razie ( motor, by się rozgrzać, 
z nazwiska szoferów, ktprzy,żeni zarncli i ponieśli 
zanocowali w tutejszym gara- i sku'r z - ' wydo1* ^  
źu. | ją cym się z motoru ga?c®*?

Zę względu na to, Że noc by- j
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w Hiszpanii
v ?  ciągu ubiegłego tygodnia 

z pr.iąoych sp;:.w hic zna 
^zia rszwirzznii, rw nawet nic 
FcciLnpla clę naprzód.

Jzś.i chodzi o  wojnę japcńskę 
to Japończycy z:nc'.o 

wad v/ cslątrńm tyg-odn";i v/leł 
pg-.zpycięslwa. Iko dziw n ej.

,c;::~-'~nją zarówno lepszego rcł 
^irrza, ja!; i lsnszy sprzęt.. Co 
c>  togo n:!:t przecież nie nn złu I 
dzeń. I

pJ^-Ocdziznhą foot mezej, że 
W iirzyey p-.c trafią stawiać ta!:’ 
zr~h}y  epć:\ Próba prze sumę-5 
cia ękżaru wejny na teren c!y- 
P*ę3ąąf.yezny iro udrda s:s. Jeno 
Ł:a cd -ew ’e:br’zl?, że zrnrs-ze- 
^a do Drukscł: nie przyjmują.

‘  D y r i c E ^ i t s -  RJeamMtąiieBt
v'ńr|3| nią Iz!: łatwą rezygnują. 
ry- >.*/’ ->a już o tym, że prz-s-
Cc:’: rzeźna cr..'w ić v/’ etc io- 
n7jh sp~s.w, yoićto związanych 
2 kampanią japońską v/ Ch:-

względów. wewnętrznych jest 
nieco skrępowany.

Z'kolei' ćcshpdzą wlzdcmcśc: 
•o możny/osei zŁw’e:zenia broni 
miedzy stronami wukzr symi. 
Tym razem nie s ą  cne ppzba 
y/icre podstaw. Znać v/ tyra rę 
kę Ar^iii, jrk również i w in- 
r~:h Iw-u1 > -~ ’aeh odnośnie u- 
kłzdu sił w Hiszpanii.

Angkn e:ł ch— wybuchu 
wę-ny ćeracwęj v/ Hiszpanii próT. t 1 «  ̂ 1 * <t «■ - " a  ( : r : - , T  •• ę c o }s kie
go ś kompromisu. Okazało £*ę to 
i.iencż'b.rc, Poili yk a rrrgJ ełcko, 
pes TY/iła ccbio je dr.sk zą cc! 
nie de~:-en~rcr :o zar-ÓY/no ro 
rządu tkrnyre lcv/?ccwcgo, jak

ji prawicowego. Koncepcję rao-
- rckis^rczna uważają w Lon- 

j dynie za najlepszą gwarancję 
' ""'era.

Cb*c s'rony walczące są już 
znużone. Płomień walki powo*? 
rac’ na ciłe V7 łych v/arunkach

'aty/iej o jaVeś pcrczumien'c 
a~?żoTi przed k i l k u  micc?ącr.mk 

i dłątego iym raee*n, trwz^łrd 
' krezy równo eześeie pozycję 
■\~glii po s‘ rcr ’e nows'oń“ĆY.ą 
y/iądomedsi tę należy uznać ze 
V r ~ d z o p r a w don r ,d r f: a e.

W rc~ c 'e  trzeba jcezczc ze no 
nwać bez'-av /y  rrzo—ró: do 

kcne.ny w  Drrzylj*. N icnr! w 
Przededniu -yyborrw p-wrąden*

| państwa dokonał zamachu s'a- 
nu. R gzy. :-rzał parlament i egło- 
■ąit nową konstytucję.

Sadząc z dotychczasowycl: 
:iadomoćer, mamv do cz^r’ en:’r 

e pov/s’ an’e.~ł. pabe*wa o re ‘ rc- 
0 tc*alnym. Czy jednak *ok rzc 

‘c jest, trudno jcezczcy z y y / u - c  
• c-;*cdz’c, 

Oś- 'ad: r z r d c Y . c  są
e.zą**c serzeezne :ei 
k.mi reż-'*cb pcłi'yl 

by naY.-ct Drazylfą 
-.70; ue’ró' na lc '

7,  ̂ ?

zm: 
r»v, to

Y
'-Sru-
G d

i-.!{•
ez-

*re rro zraczy, żc ferma rze 
’ ó-.7 będzie ped^r-a do -e!
1 'óeą spotykamy w Talii, czy
7 kem? ze eh.

chrcm jkórt^ rqk
przed czcrwcr.cicic, 
• o.eierzciaięcicm 
przywraca białość 
i delikatność, wciera 
ny w skóro po myciu

i
PERPECTI ON

,^-nen'a r.Y.rżą, de ro  przystr 
T^n’4 J;~łii do nicnyęcko • ja-

n a  r f  ty
r.u .yu e m u n *--ego panu 

®-yrpf''O rezycja jej y.-z 
a ^-ę. Fe.!:':em jest, że v<

ciężkiej i r 'eY/y."odnci d’ a, 
syłre.c/t Jeacrua ?ys.*a:a) 

łC“cerr> jednego cbrciieę w Eu-.

v/ e b e e -

W7 t̂p-.rzij, ccjuezników Ąngiii i 
r̂ cji. V

n V  rwieeku z błekiem za 
u  prasie ncgłoskę, że 

j^ a ia  żałiuoi c l Niemców ich 
l:ófon:e. V7 ten sposób 

tT.7 * s*ę perlicewi vdclką p r z y  
V1:mv- t>. snrav/i się Londynowi

, MCp-enia bowiem, również pad

TJ ^ismisskicb kełoni;k- s,wia.e^v.i;u ivu-uu.ii;, S.iOTO JC
lipiije.

4ak dobrchczas, pogłoska ta 
■̂3 Znąlazła potwierdzenia. Nic 

i jej jednak umieszczać w
. r înig; br/ek. Niemcy rozważa 
d} V/3zy;tki2 s^esoby, zmlerza- 
!y5e do uzyskania jakjęhś tere 
UV/ kołonialnych.

c*ągu ostatnich dwu tygo- 
Ws.kaąvv/akśmy, że Anglia 

najlepszej drodze do u- 
pcrczrmicnią z gsn 

r!o  ’ na obcęrie stwior-
\2 ^  t ? ^ 3 }UŻ ^ C3Z^ ‘ fedaj  ̂ E*?ł £3 Y/rzystkie roz-

były prcY/adzonc za ?go 
^•Iządu frapcuskięgo, który zs

§ 2 A B » B a
f e c z i E I A ,  14 HSTO?/-BA

SyfJn*ł cz:cu. 8 03 Ehlęnr k 
y?£*y.' 8-15 Audycja d h  wci. 9.G0 

a Rcijcisusiwa z l?.?icJc-!z 
in3i*>r:ryia w Wcrc'Z?.vr*3. 11.3*) Ak- 
tzii* * ż"c!a. U .57 S y ^ .-ł

1^83 Porrąek łssrizyc.-r.y. }3.0Q 
ct,9j f'i‘Etd kui'.tŁra!.r.v. 13 10 „R?.c!;un<k 
lu ł r**''- 13'33 N ^yi:a  cbir^rwa. 
stkTAAiidysrj d k  wsi. 15 45 „Wszyr 

^  t_ed iu“ —  audycja dla 
I$03 Ęccny 1:Ś33. 1645 „Aniel 

l ite  *Yc!eM — pcw cćć móvAcaa 
I ł* -  *t?ac;rt dla dsi^ci i m kd.-icż” . 
W , - ^ : ! a  Biura S'.t:d'óvr. 1305 
Hy r-^-ya-ikc-v/y. 1349 Oryg’pai= 
K a*.

yy/OscY/y. 1349 Uryg:
-*«• *£* \v/vcbrr.źął , Z ’cja i k :m ‘c- 
{rŁ' ***5 SI-Ttni v / “*.•>?zi. 20.35 Pro 
WaS, ta  k 'r o .  29 O  Przegląd poll- 

pa V" 20.59 pzrcnarĆf v/:ccc.“?rv. 
„H?: Wk-d-mcfrl roret-wo, 21.15

?! P o W - a h ,M. O rc -
VjA? o H :wet«'!; 22.50 Octanie

V7A*l**AV7A lt
T^-sęy ęc?V. .- ^ ‘c.go. f 6 CQ 

r.v. 15 13 Z:r-p9-ł r b -  
-  P r r - c m  ra  V ‘ - - .  2? C*' 

‘  r-.-i 22.05—1-^0
^  l«Ufca i l^iaec^ę^

„Sprzedaż garderoby męskiej 
na raiy'*.

Tak brzmiał nąpls na szyl
dzie, zaarlcszopym nad sklepem 
pana Gołąbką,

Pan Gołąbek od dwudziestu 
lat sprzędaY/ął garni ury i pal 
ta na ra’y i kocha} raty, jak 
rodzone dzlcsi. To znaczy v/y- 
myśłął im codztcrnie, że ntc z 
nieb nie ma, że Idiencj nie pła
cą, że on przez te ra'y pójdzie 
z terbami, ałe z drug'ej s rony 
nie wyebraiał sobie ź/sią bez 
* at. Eo kto by kupił, żeby nie 
było rat?... Nik'f A przy ra
tach dokłada się, ale przyr-aj- 
nrrej się żyje.

PeY/ncgo dnia wszedł dp clde 
pu klienk Wyglądał, jak każ
dy zwykły klient. Ręce, głową, 
nogi — wszystko na miejscu, 
Żadnych szczególnyełi oznak?

Obejrzał parę palt i wykręt 
cdno. PrzynTcrzyi, przejrzał się 

uważnie w lus'rze i spyiał;
—r I!e to palio kcsz'u 'c?
Pan Gołąbek miał zv/yczaj 

p rz e d  podaniem ceny zachwy
cać się trochę towarem.

Czy pan szancY/ny widzi 
JaJf te fjąltp leży? Jak cacko. 
Gzy pan szanowny widzi to wy 
kończenie?

*-!■ Widzę v/£zyc'ko! —  mr^k 
nął niecierpliwie klient. — Ile 
k o s z ’u :e ?

— Nie drogo, nie drogo! Jak 
dia rana oddam za 150 złotych 
na 10 miesięcznych rat,

-rr A**?...
Pan Gołąbek nic dał mu do  ̂

k o ń c z y ć ,
Za drogo? Niech będzie 

129 złotych pa 12 rat.

:! R o z ło ż ę
Ale...

— Już! Za!a'v;’ on. 
nanu na 15 ratl 
" ~  Ałcż...

— Gopo? Jaszcze pan nicza- 
do-wolony? A  ra ile rat pan 
chce? Na 20? Na sio? Po z!o- 
iówce riiesięcrn'? przez 10 la:?

Ależ nie! Nie dopuszcza 
pan mnie do słowa! Nic chcę 
kupić ra rc.’ y!

— Nie r.o ra 'y? —  ed?’.w't 
się pm  Gcłąbrk. — A  jak?

— Za go'ćw kę!
Na kr6'ką chwilę panu Gołąb 

kpwi odjęło mowę.
— Za go— 'ćw — !:ę?!!!
Dziesięć lat prov/r.dził in g 

res i piemuszy rrz zcbs.czył 
c-iQv/Ie1-.a, kTry chciał coś ku 
pić zn ge'ÓY/kę,

— 7a go'0-ykę? — poz/ló- 
rzył, jakby nię wierząc włas
nym fezom-

Tak uśmiechnął sin k!*- 
enł. —- Ż® go‘ Q.Y/kę. I chciał 
bym jeszcze ubranie,

Panu CałąVkcv/i żyły na-J 
brznTr.I/ na ezcie. |

t-  I ubranie może też za go- 
ówkę? — wybuchnął. — Erz.ę | 

cząeą mcnc’ą eo?  Nóżki na siół, 
coi j  Czy pan scbie myśli, żc ji 
'es^m  idio'a? 2c ja pozwolę z 
s:eb’e kpić?! Gzy pan tu przy
szedł kupić, czy robić scbic 
żar*y?

^  O co panu chodzi? — zdzi 
v;:ł srę klienk —  ̂Nr'*ara’ nic żc 
~hcę kupić i za-^.cić goIÓYrką. 
? m  r ’e v/*crzy? Proszę.

Wyjął z kieszc-i n a ::! :-  bar 
’ r " ‘ ó-.7 i ><“k**zrł k ^coY/i.

Pan Gołąbek zbladł, 
r— Przcprr.ezrn na chv/i1ecz- 

!;ę - -  ro-w*cdz’ał gic~^m cckry^ 
tym z Y.Tażcnia. — Zaraz v/rć 
cc.

'i. U mnie w slclepie jest
bandyial

#
Zn:c cierpliv; iouiy klient krę^ 

sił się po sklepie i czcłiał. Pań 
Griąbsk nie pekaz,wał się.

Dopiero gdy drzv/i wejściowe 
skrzypnęły i c*o skłepu wszedł 
poiicjank z psł:oju za sklepem 
Y/yskoczyl biady r -n  G rabek  

wskazując na klienta krzyk?

Y7b*cg! do rckoju za s1 j 
pcm. Pcr*7rł słurhr.wlrę łn’ ci? | 
riezną i d-żąsą ręką zaczął na
kręcać h.u :ś numer.

— Gzy to kom isarV? -r- sn- 
taf. — Pror-ę r r r 1* ! ed',z’ ' , | bm-d7’ a|

— Prcszę go are3z’ ov/r.ć!
Klient rozdziar/ił ze zdumie

nia us‘a.
— Dła^zrgo? — spy‘ a? -r^lic- 

jank — C9 ten pan z robił.-
— On jeszcze ric nie zrokil* 

— 4łiimnczył r/zburzony pan 
G c łą b c k .  Ałe czy ran r.da? 
''za V/ie ro cn rhsiał zrobić? 
On rłmkł zanłacić za tor/ar go 
‘Ó Y .ką ! A k*o v/ r1 szych 
',z--''^h pł~ci govty/i-ft? KAe n o  
żc? Pcm ?/ny rzT-v/’ek nie!
Pan*c v *cdzo, to jest na pcv/no

n a
P. Prezydent Rzeczypospoli

tej przyjął w dn’u v/czcraj'zyni 
I wsnółną d clę^ zcę  przcy/ćdc '37 

P. P. S. C. K. W., Zw?ązł:ćv/ 
KlasoY/ych i ergonizacyj socja? 

|lis‘ ł* c z n v /  cstbac’ ’ ! A~?'~_c- 
wsł-rego Tomas^n, Csa^Ms’ -^ - 
go K r-‘mierzą. ICłuEZTrńską Do
ro^ . Kwr.nińskiegn Jana, Nic- 
dzlą!kqv-’sk;cgo M ’eszysłav.*a; 
? i c * ~w— Z - ' fmł-n' r.  Pi- ’ n 
ką Kazimierza, Stańczyka Ja-

C 1 Ł 0 W 8 E K
który połączył w $cb’.e cy.dov;ny dar 
iasaoweka z niezwykłą zn?j płrśeJą 
życia i ludzi, mc i  3 i chęa dopcnióc 

rpwcicź

TOBIE
Korzystając z jego fenomenalnych 
zdainoici wycruivapia lorów lydz- 
U'eh staniss-z wreszcie na włcśc’wę} 
dredze i u(‘rzysz na niej światło, ktć- 
ee C‘.§ zrprowadzi do cctu.

Nic zwlekaj ari rh-vili, ale zaraz 
dziś napisz do RC1FA NELSONA,
WĄRSZAT/Ą, PIUSĄ %\ ?7 Jlt, 8,
Pi-z o v/szysLk’m co Cię <Łręczy. ster 
y/iaj pytania, na które pragniesz zca- 
k^ś pdpowiedjł Połącz d? !i:lu jłatę 
urpćzcnia, adrss qrąz 3 zł. 59 gr. 
znąęakapłi pocztpwynu, jckc h-dęr^- 
rium za pcśv/£ęccną rz-lclną i czyctq 
indyav:.dłir’ną pracę. Poradę otrzy
masz w 7 dął.

, Tc ’ Aa Wilkomu, 2.:’ w  Ibcróyą.
ekłego Zygmur/a, 7r.rcmb? Z y j rlcmęrls.1 ksńczy cię nząk cło 

4 m»ń'a i GryłcY/skicgo Skmi- Y/y;
sir.Y/a. ,;f.!'C7  pr~cyfrcc cr!e* Pcłckl

D cic ':.s ‘a złożyła P. Prezy- ~ kurrr/? cv;c‘o yr~.7? do rcz* 
tmtcY.i mer.:sr:r.k l;*óry z r : ‘.ai :'.rcygr.:da o Irrr.ch Ojczyzny/ 
cd^yłŁay yrrez Arciszewskie- m.-cjc yrm.;o w eyęrfłi
''o Tcmązrc, “tf^^ysry j c?  rtz~OY/e"ą

\ 7  n e r - r i r ł ?  t y m  P ? r ę K \ 7  '  '  ‘
tsms.ga skę zmis.ny erdyrsLeji

-r.;szybszym częste ncY.»y-cłi v/y

c s  u,
A*'d esc ja *r-.7r.ła ekć*o 2 go

dzin i Y/ywr.rkz rr. urzcsijiikach 
Wielkie wrr.żczie.

N a s z  w ia tk i k a a k u r s  -  r ^ e l a  z  n a p a m i

Pomimę najlepszych ^hęcj i| dziesięciu ns.jnopularniejczycłi 
y/ytężoncj prasy jnia zdołaliśmy Polakóv/ j Polek, 
dqtychezas obTczyć y/szystkich
glpępy/, nadesłanych w związku Do Redakcji wpłynął tak 
z konkursem * ankietą na temat plbrzy^j ma-eriz}, żs dla jego

cp azowa i.a potrzeba więcej cza
:u. I Izmy jednakże nadzieję, że 
jaż v/ przyszłą n cdzielę będz:^ 
p y  m a g li  p r z y T ć  cło Czytełak- 
ł:óv/ z  w y n ik a m i  g ło scY / an ią .

l i g o  m it is c e  z a la ł  p .  U m m  i f n i s i i w i i i

IKriic?i nłgGv/y na prywetay set 
ą Rolf? NcTcęnc, rl. JPItsa 37

3 — 7 rp CkrzieJ'I 7'rairst 
n  r , ~'t f-r -o  5 r».

Mts
r

prcY/adzon’e sprav/y Z'7'ią.zku i Zgodnie\V/G sciech Śv/ięiosłaY/ski przyjął 
p. Fav/Ia Muslota, który złeżył 
ministrowi podanie o spowpdor 
v/an‘c cdv/oła*ra. go ze stanowi 
:!:a kuratora Zv/iązku Nauezy- 
z: Ŵ.\7n Polskiego. terą ŻY.dązku Nauczyc^rktwa \ -nada a,'c>sar. -  3 r 'sry^ts’ ! f 3

Z jmłoceni?. Tr.i“is'ra Śy.tIy'g- ’Pekłdcgo p. Sowcryrą I T- - i - ' : ’ daików fi.dm.tnlstr.aeti fzk-ęf 
słąwskiego, który, jak wiadomy 1 szewskiego, naczelnika wydzia- 1 |itj.
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Tamia zcwiorfa rannego do pierwszego napotkanego 
mi-rcrrri i lelia ■ia-chi.iuir£a. Lekarz ziadał pian chorego. Nie 
dawał jednak żadnych ncdslei. Następnie zwrócił się do Tani.

— Lzy pani wie, ozyja to ject robota?
—  Tak — odpowiedziała Tania.

Kto się dopuścił na tym człowieku takiej 
zbrodni? —  pytał się lekarz, wyjmując pincetą igły 
z gotującej się wcdy.

—  Ja... prosiłabym pana... nikomu o tym nic 
opowiadać... bo... ach... — krzyknęła i schwyciła się 
oburącz stojącego obok krzesła.

—  Co się z panią dzieje? —  spytał lekarz, przy 
czym obrzucił Tanię podejrzliwym wzrokiem.

—  N'c... zawrót głowy... zaraz przejdzie...
—  Czy pani już jest lepiej? Niech pani siada. 

A  teraz niech mi pani opowie, kto tak pobił tego 
człowieka? — pytał się znowu lekarz, zbliżając się 
ze szcrycą do chorego, celem dokonania zastrzyku. 
— Musieli go katować, jak świadczą rany, nagiego...

— Nie mogę wszystkiego opowiedzieć... Pan do
któr wybaczy...

— Dlaczego?
—̂  Nie znam pana doktora... Nie pochodzę 

z Siedlec...
— I Ile rozumiem... Pani mnie się boi... Nie ma 

żadnej obawy. Mnie, jako lekarza obowiązuje tajem
nica zawodowa... Niech mi pani powie, kto się tak 
bestialsko znęcał nad tym nieszczęśliwcem?....

Tania milczała. Nie mogła mówić. Patrzała się 
tylko na doktora, jakby chciała mu oczyma opowie
dzieć to, czego z ust nie mogła wydobyć...

Chwilę lekarz milczał, następni© zbliżył się do 
Tani i zapytał szeptem:

—  Policja?...
—  Tak... . . .
Lekarz podszedł do drzwi, zamknął je na klucz 

i zwrócił się ponownie do Tani:
— Polityczna sprawa?.,.

— Przypuszczam, że tak...
— Pani nie jest tego pewna?
—  Nie. Ranny jest przez cały czas nawpóf-przy- 

tomny. Ze słów, jakie po:edyńczo rzucał, zrozumia
łam, że policja go nieludzko pobiła, pastwiła się nad 
nim... zresztą... Słyszałam nie tylko od n'ego...

—  Czy ktoś jeszcze był przy tym obecny? Czy 
ktoś pani o  tym opowiadał? —  pytał się lekarz 
zdziwiony.

—  Słyszałam o tym... z ust samych zbrodniarzy.
—  Nie rozumiem pani...
—  Myśleli, że nie żyje... Pan doktór się na mnie 

patrzy podejrzliwie... Zaraz wszystko panu dokto
rowi wyjaśnię... Mam nadzieję, że o  tym nikt się 
nie dowie... Pan to potraktuje jako tajemnicę lekar
ską.... Ale niech pan przede wszystkim ratuje życie 
temu nieszczęśliwemu!....

—  Tu na miejscu nie pozostaje wiele do roboty... 
Dałem mu teraz zastrzyk kamfory i strychniny... 
Chodzi mi przede wszystkim o to, by wzmocnić ser
ce, pobudzić jego dz!ałalność.

—  Dlaczego tak rzęzi?...

— Ma prawdopodobnie uszkodzone płuca... Nie 
chcę panią łudzić... tego człowieka nie da się urato
wać... Bestie go tak pobiły, że się dziwię, jak mógł 
to przetrzymać, jak dotąd mógł jeszcze zachować 
iskierkę życia...

Chwilę m:lczał, jakby się nad czymś głęboko 
namyślał, następnie dodał:

Niech się pani nie obawia... jestem sam zago
rzałym wrogiem tych, którzy pobili tego człowieka... 
Niech się pani odniesie do mnie z całkowitym zaufa
niem...

Tania nie ociągała się więcej. W  krótkich, do
bitnych zdaniach opowiedziała lekarzowi o nocnym 
wydarzeniu, którego była świadkiem.

—  W jaki spocób znalazła się pani sama w no
cy w pustym polu? — pytał się, patrząc na nią ba
dawczo.

— Szłam do miasta na poszukiwanie pracy... —  
Nie miałam pieniędzy na kupno biletu... byłam zmu
szona drogę do Siedlec odbyć pieszo...

—  Ach, tak... i pani słyszała, jak żandarmi 
przechwalali się nawzajem, że go tak skutecznie po
bili?...

— Z trudem mogłam się opanować... Byłam bli
ska szału...

—  Tak, to iest na pewn-o polityczny... krymi
nalnych tak nie biją... nie znęcają się nad nimi.. 
Niech pani poducha — zwrócił się naglte do Tani — 
ten człowiek nie długo życie swoje zakończy... Trze- j 
ba się dowiedzieć, iak się nazywa i gdzie mieszka..

i Czy pani już szukała u niego w kieszeniach?... Czy 
nie ma nrzy sobie żadnych dokumentów?...

—  Nie., kieszenie były celowo przekręcone na 
lewą stronę... wywieźli go w pole właśnie po to, by 
upozorować napad bandycki...

— Dobrze... gdyby się policja dopytywała, po
wiem, że pani go znalazła w polu w pobliżu miasta,
ciężko rannego... pani rozumie.

się skąd
policja 

pochodzi,
zacznie 
kio goszperać, dowiadywać 

przywiózł.
—  Nie, to jest niemożliwe... Niech pan doktói 

mnie do ło : sprawy nie wciąga... bardzo o to proszę...
— Będę musiał wskazać jakąś osobę, która te-

Ofawik octlBOLU GŁOWY

go człowieka przywiozła...
— Może pan doktór poda, ź© ten chłop... ten 

chłop, który pomógł go wnieść, przyprowadził go.~ 
i znikł nagle z oczu...

Tania drżała cała. Ni«e mogła spokojnie wypo* 
wiedzieć tych kilku słów.

Lekarz nie rozumiał o  co tej dziewczynie cho
dzi. Patrzał się na nią ostro i badawczo.

— Pani... obawia się policji?...
—  Nie... ale —  nie wy trzymała wzroku lekarza 

i spuściła oczy.
Ranny zaczął głośno rzęzić. Drgawki wstrząsam 

ły całym jego ciałem. Nagle zaczął wołać:
—1 Ludzie... patrzcie... krew... krew...
Lekarz zbliżył się do chorego i przyłożył słu

chawkę do serca.
—  Jest niedobrze... ^ .«
—  Czy nie ma już żadnej pomocy?
—  Żadnej! Ten człowiek kona!...
— P?.n*e doktorze, może jeszcze jeden zastrzyk..* 

może to jednak pomoże...
—■ To jest bezcelowe... rozumiem pani wzburze

nie, ból... ja sam jestem oburzony... Nic jednak nie 
mogę na to poradzić... Tej ofierze bestialstwa ludz
kiego nic już nie pomoże... Ach, niech pani patrzył 
— krzyknął lekarz i odskoczył nagle od kanapy.

Czerwony sznur buchnął z ust konającego, za
lewając jego ubranie, kanapę i podłogę w pobliżu.

Rzężenia ucichały. Ranny otworzył nagle sze
roko oczy i błędnym, nieprzytomnym wzrokiem 
spojrzał wokoło. Powieki ciężko opadły jednak 
w dół.

Okrzyk pełen bólu wyrwał się z ust leżącego 
i nagle po tym zapanowała w pokoju cisza.

— Już po wszystkim —  szepnął doktór i ujął 
rękę leżącego w kałuży krwi człowieka.

Tania milczała. Dolna szczęka drżała jej z© zde
nerwowania.

—  Będzie lepiej, jak się stąd wysunę —  odez
wała się. —  Pan doktór musi wezwać policję... wy
padek...

Lekarz spojrzał na nią wzrokiem, w którym Ta* 
nia wyczytała zarówno prośbę jak i rozkaz:

— Niech pani stąd nie odchodzi!...
—  Tu jestem już teraz niepotrzebna... —  zrobi

ła taki ruch, jakby chciała wyjść...
—  Niech się pani nie boi... proszę pozostać..* 

Chcę z panią porozumieć się jeszcze w pewnej spra
wie. ... — dodał tonem wiele mówiącym i spojrzał się 
na Tanię wzrokiem, pod którego wpływem zadrżała 
cała.

— Czy jestem panu potrzebna?... —  spytała.
— Tak... niech pani nie odchodzi...
—  Ale... po co?..
—  Niech się nani zatrzyma!...
Lekarz westetmął ciężko, zbliżył się ido drżwł 

i otworzył je:
— Niech pani wejdzie tu, do mojego gabinetu.*- 

tu pani zaczeka... W  międzyczasie zawołam policję*** 
Nie mogę trzymać trupa u siebie w demu...

Mimo, że pogodna twarz lekarza o  subtelnych 
szlachetnych rysach i pięknej czuprynie budziła do 
siebie zaufanie, Tania przestraszyła się na dźwięk 
samych słów:

„Niech pani zaczeka... zawołam policję**.
A  może ma jakiś ukryty cel w tym wszystkim* 

Może wskaże policji, że to ona przywiozła ciężko 
rannego, konającego człowieka?... Wtedy policja j* 
zatrzyma i dowie się, że to ona jest tą, która ucie
kła w nocy z pociągu... (Dalszy ciąg jutro).

P T O T F  C H A  HF. R A

Wspomnienia szwoleżera
CCfrres walk o Niepodległo# 1919 -  192) rj

Boje o Warszawę
Noc minęła spokojnie, a rów

no ze świtem dostaliśmy roz
kaz rozejść się po chatach i 
przespać się.

Około godziny dziesiątej 
przed południem zbudziły nas 
ze snu strzały. Zerwaliśmy się 
prędko do koni, stając gotowi. 
Strzały jakiś czas walą bez 
przerwy, ale wkrótce cichną.

Czekamy na miejscu na roz
kaz. Wkrótce powraca z u tarcz 
ki z nieprzyjacielem czwarty 
szwadron naszego pułku, przy
nosząc smutną wiadomość o 
śmierci dowódcy rotmistrza 
Stępowskiego, który podczas 
spotkania z nieprzyjacielem 
padł na polu chwały.

Głęboką żałobą pokryły się 
twarze towarzyszy broni, żału
jących niezmiernie swego dziel
nego dowódcy.

Za chwilę pada rozkaz i • *v- 
nis-zamy całym pułkiem na 
przód. Jedziemv pierwsi, a re
sztę szwadronów za nami,

Ciepły, słoneczny dzień 16-go 
sierpnia 1920 roku. Wyjecha
liśmy o dziesiątej rano całym 
pułkiem z Baborzewa, kierując 
się przez Arelin w stronę rze
ki Działdówki, gdzie nieprzy
jaciel prawdopodobnie zajął 
stanowiska.

Nasz pierwszy szwadron je- 
dzie przodem, a pozostałe szwa 
droay za nami.

Po wczorajszej wieczornej 
bitwie i nieprzespanej nocy 
wypoczęliśmy w Baborzewie 
nieźle, jedziemy przeto w do
skonałych humorach, żartując 
po drodze wesoło. Tylko czwar 
ty szwadron ma posępne twa
rze, bolejąc nad stratą swego 
kochanego * dzielnego dowód
cy rolmistrza Stępowskiego.

Jedziemy stępem, słońce 
przygrzewa, rzuca’*ąc potoki 
świa*ła na ziemię i na nasze 
roześmiane twarze. Na ogół pa 
nuje cisza, nieprzyjaciela je
szcze nie widać, c h ^ a ź  w :c- 
my, i© niewielka przestrzeni

dzieli nas od niego i lada chwi
la spotkamy się z nim.

Nie przeraża nas to jednak! 
Przyzwyczailiśmy się już bo
wiem do jego widoku, do strza
łów, do świstu kul, do widoku 
śmierci, słowem nagłe nawet 
pojawienie się nieprzyjaciela 
nie jest dla nas groźne.

Docieramy wreszcie do ma
łej grupy chałup w  polu i tu 
zatrzymujemy się. Stąd rozta
cza się widok daleko.

Przed nami widać falisty te
ren pól, na lewo widnieje kę
pa lasu, na prawo za wzgó
rzem pomiędzy pasmami ol
szyn wije się rzeczka Dział- 
dówka. Tutaj dowódca pułku 
major Grabicki rodziela szwa
drony na dwie grupy. Jedna 
bierze kierunek na prawo, dru
ga na lewo. Nasz szwadron zaś 
ma posuwać się prosto i do- 
trżeć jak najbliżej pozycji nie
przyjacielskich.

Pułk rozwinięty w wachlarz 
rusza naprzód. Nie ujechaliśmy 
jeszcze kilometra, gdy z ziele
niejących w oddali kęp olszyn 
padły w naszym kierunku 
sprały.

Skręcamy w pole, ruszamy 
kłusem i poza osłoną niewyso
kiego wzgórza przemykamy na 
pr-^d.

Kule z jękiem pogwizdują

nam nad głowami. W reszcieT poczęły się oddalać i ucichły
szczęśliwie dostajemy się do la
su. Przebywamy prędko nie
wielką połać lasu i na skraju 
zatrzymujemy się. Przed nami 
o jakie pięćset metrów widać 
jakiś dworek. Na prawo czer
wienią się budynki zabudowań 
folwarcznych, a obok zaś ziele
ni się duży sad dworski.

Por. Dudziński wysyła pa
trol z pierwszego plutonu z ka
pralem - rezerwistą Brzozow
skim, polecając udać się do fol 
warku i zbadać szy nie ma tam 
nieprzyjaciela.

Za chwilę ruszył patrol w si
le dziesięciu ludzi w stronę fol 
warku. Droga prowadzi przez 
odkryte pole, wystawione na 
cci kul nieprzyjacielskich.

Ruszyli chłopcy z kapr. Brzo 
zowskim raźnego kłusa przez 
pole. Zahuczały wystrzały, 
gwizdnęły kule, jednak oni nie 
zważając na to prą dalej.

Pędzą, pochyliwszy się tylko 
na karkach końskich i za chwi
lę nikną za osłoną budynków 
dworskich. Czekamy jakiś czas 
ciekawi wyniku, jaki nam przy 
niesie nasz pa'.rol.

Na raz gruchnęły strzały w 
przyspieszonym tempie. Pew
nie zetknęli się bolszewicy z 

Nie wy'rwa 
ło jednak pięciu minut* strzały

zupełnie.
Pada rozkaz i ruszamy nS

przód. Wtem ukazuje się jede® 
z naszych żołnierzy od stront 
folwarku i pędzi naprzeciwka 
Melduje za chwilę dowódcy 
folwark wolny, a za rzeką by" 
ła placówka bolszewicka, 
którą uderzył ze swymi łudź***1 
kapral Brzozowski, biorąc dfi 
niewoli czterech b o lszew ik ^  
a resztę rozpędził na 
wiatry.

Jedziemy zatem i za 
jesteśmy już we dworze. ^  
prał Brzozowski oczekuje 
trzymając pod strażą cz tere j 
jeńców. Wystraszeni boiszcW1 
cy spoglądają miłosiernym t*** 
kiem na nas, prosząc acz 
aby ich nie zabijać. Kto by 
tam zresztą zabijał?! 
oni są pod tym wrażeniem,,^ 
za chwilę zginą, poniewa^ ł 
dowódcy stale im to mówili

— Nie poddawać się 
kom, bo i tak zginiecie str® 
ną śmiercią na torturach.

Dobra propaganda!... I r f  
nieraz możność czytać 
sowieckich dowódców do * 
nierzy, opisu;ące straszne 
cieństwa, jakie rzekomo 
ny“ s'osu;ą wobec wz’V y cli 
niewoli „ fowarzyszczo-j‘ » 

(Dalszy ciąg

,
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25 po Ziel. Sw,
45 Ew^^. Przy
powieść o ziarn
ku gorczycy, Jó- 
zzlata. 

Słowiański: W o
dzi mira.

Słońca v,"sch. 6.54, 
zaoh. 15.46. 

Księżyca wschód 
13.32, za oh. 1.40.

HISTORIA PODAJE:
urządzają rzeź w 

wydaje ode- 

prezydentem

1303 ICrzriacy 
Gdzdcku.

1806 Gem. D r.brcave!d 
zr.-rę do wio.jcka.

1918 Prof. Mascaryk 
Gzechcclo-wacji.

PRZYSŁOWIA:
Lepiej się polliaąć nogą, niż języ

kiem.
KTO NIE WIE, ŹE:

Kartoników na całym świacie jest 
około 360 milionów.

nuriO R  WIELKICH LUDZI: 
Powód. Do ciężko chorego Moliera 

wezwano bez jego zgody lekarza. 
Gdy wsmrjjiy lekarz przybył na  
miejsc?, Molicre zawołał cłmżącego i 
powiedział:

— Powadź dokiorewr, że nie mo
gę go przyjąć, gdyż jestem chłodnie 
chory. '

P O  M A f i ^ r l S o O ^ i Z A C  H A

Strzały do b. pułkownika
Po 20 lalach chcraly b. armii ukraiflskiei zemścił 

sie za chłostę!
Na lawie oskarżonych Sądu 

Okręgowego w Warszawie za
siadł wczoraj b. chorąży armii 
ukraińskiej atamana Pellury, 
Nazar Cylicyn, pod zarzutem 
usiłowania zabójstwa b. puł
kownika armii ukraińskiej het
mana Skoropadskicgo, Bartło
mieja Jechwcimowicza.

Cylicyn wtargnął do miesz
kania b. pułkownika i oddał do 
leżącego w łóżku kilka strza
łów rewolwerowych. Pułkow
nik J. dłuższy czas leczył się z 
ran w szpitalu.

Zamachowca aresztowano. 
Tłumaczył się on, że czyn jego 
był demonstracją przeciw dzia
łalności politycznej b. pułk. 
Jechwtimowicza, która miała 
być sprzeczna z interesami za
równo Ukraińców jak i Pań
stwa Polskiego.

W  rzeczywistości tło zama
chu sięga czasów walk polsko- 
ukraińskich i ówczesnych tarć 
pomiędzy atamanami Skoro- 
padskim i Petlurą.

Według innej wersji, b. cho
rąży Cylicyn dostał się swego

b. pułkowniku.
Do zamachu Cylicyn przygo

towywał się podobno b. starań 
nie.

Proces toczył się wśród wiel
kiego zainteresowania. Wyrok I 
zapadnie w poniedziałek.

ojnaata zawsze jednakową 
ławkę a wiec zawsze ten 

sam doskonały smak!

D ia b e ł . . .  w  p i e r o g u

Tytuł powyższy nie jest re 
Idamą żadnej fantastycznej po
dać w jarmarcznych straganach 
wieści ludowej, jakich wiele wi 
miast i miasteczek polskich, a 
w których znaleźć można 
wstrząsające opisy okrutnych 
praktyk średniowiecznych cza
rownic lub strachem przejmują
ce sceny wypędzania diabla z 
obłąkanej dziewczyny, rudego 
żebraka czy starego zamczyska.

_y . _____  __x  Zdarzenie, które opatrzyliś-
czasu w ręce pułkownika Jech- my tak niesamowitym tytułem, 
wtimowicza i ten kazał go wy- jest autentyczne w każdym 
chłostać po gołym ciele. Obec- szczególe i działo się nie za cza 
nie po blisko dwudzies'u latach sów króla Łokietka czy Jana z 
Cylicyn wywarł swą zemstę na Czarnolasu, lecz w Warszawie,

wiosną Roku Pańskiego 1937.
A jak było, posłuchajcie.

*
P. Maria Kubicka siedziała 

przy otwartym oknie w swym 
mieszkaniu, mieszczącym się w 
oficynie. Tego dnia była pogrą
żona w ponurych myślach. Za 
plecami siedzącej kobiety leża
ła w łóżku ciężko chora matka. 
Choroba przeciągała się już 
przez dłuższy czas i nie było wi 
dać żadnej poprawy. W rozpa
lonym mózgu p. Marii krzyżo
wały się złowieszcze wizje. Za
łamała ręce. —  Co będzie, co 
będzie? Czyżby to już był...

—  Cyganka, Cyganka, powró 
żyć!

f e l a c z e B n i k  u r z g e B u  s k a r b o w e g o

terroryzował ziemian i kupców
Skowaikna „diia!dnośi“ zaprowadziła es na ławo oskarżonymi

. . , . r  1/^1 - . i « * .............  ~ - -Rówieński Sąd Okręgowy na] du skarbowego, Witolda San-, kolwiek prośby płatników o ob 
•esj, wy;aodowej w  ICrzem.en- kowsk.ego oskarżonego o nadul mżenie im podatku spotykały 
Ctt rozpatrywał sprawę b. na- życia- I    Hr c ._ i_ !p V? “  y
Zelnika krzemienieckiego urzę

KREM SZAMPON wTUBIE

b/BEZ MYDtAi ALK ALU. P.ELEGNU* 
fJE WŁOSY. WSTRZYMUJE ICH 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ

Sankowski w  sierpniu 1930 r. 
został przeniesiony z Wilna do 
Krzemieńca na stanowisko na
czelnika urzędu skarbowego. 
Nowy naczelnik zabrał się do 
pracy ze zbytnim zapałem. Od 
znaczał się wobec płatników 
niebywałą surowością. Jakie-

1%l a  n s e a l & B  w o k a n t B w , i e . . »
— — — —

Gorzkie wspomnienie
czyli: „W oparach monopolu**

A .E j Była północ. Pan Ro-; my nie mieli co robić. Graliśmy
r—  T  . * 7 * 1  , , ,  . . .  .* . . .  Ł . . L  _____ _________________Lulek błąkał się w gazo- 

^ym nasioju po ulicach miasta, 
i *tując najrozmaitsze marzenia. 
*łogi ten nastrój zakłócało mu 
l*dnak jakieś gorzkie wspomnie 

które spotęgowało się, gdy 
*°zrok pana Romana padł na wy 
**ką, szarą kamienicę.
. ^ 'T ń  mieszka — rzekł. — Tu 

n$śtzha Kazio Sobieski, lazuch 
^  piueo szarpany. Na piątym 
Potrze.

Zobaczysz, marny wygrdofku, 
**uezę tię!

Od dziecka się znamy. Razem 
się chowali, jak bracia. 

y_tvie!kiej przyjaźni. Nie zdą- 
zyłem się, mdłym pętakiem bę- 

Usmer kac, a już mi Kazio 
^bieszczek rękawem nos obcie- 

A on, kiedy tylko portki u- 
fiulecznił, to ja mu w try miga 
w? domu po czyste bieliznę ga- 
H m .

Popamiętasz mie, lachmyto.
1 óźpiej żeśmy razem do szko 
■Achodzili, po ncukie. Talenia 
ęfaBśmy jednakowe; zdolne 
ęF°paki byliśmy, tylko z ra- 

°nkami i anaUabetem to nam 
j® o. Tokiem sposobem ro- 

Ipe odebrały nasz ze stodiów.
pieronie, marny ctas 

ciebie nadszedł.
"Óhtśbiy wyszli ze szkoły. toś

w klipę i w kukso, a później na
stępnie w trzy karty. W te ostał 
rtie gre tośmy rżnęli długie lata 
i naprzemian to ja, to Kazio, 
szliśmy za nie to mamra. Kiedy 
ja siedziałem, to Kazio mni wa 
łówki tragował, a kiedy on sie
dział, to ja jemu.

Obliczem się, stary byku.
A  po jakiemś czasie dwie dzie 

wczęta zapoznałem. Rude Mań
kę i chude Frankę. Dobrze mnie 
było z niemy, bo męskie serce 
potrzebuje miłości, Aż raz przy 
szedł Kazio i odbił mnie rudę 
Mańkę. I ja samotny z chudą 
Franką się pozostałem.

Czy tak robi przyjaciel z lat 
dziecinnych, się pytam?

Zapłacę ci za to, Icbiego. —
Pan Roman podniósł spory 

kamień. Y/ycełował starannie w 
okno na piątaku i wybił szybę... 
na czwartym piętrze.

Z rozbitego okna wychyliła się 
jakaś głowa.

—  Panie! Co to za porządki?! 
Szybę pan wybił! Kto mi teraz 
zapłaci?!

—  Ten z piątego piętra — od 
parł pan Roman. — Bo to do 
niego było. Tylko, że za wyso
ko, więc, nie sięgłem.

X

f s k  w a r s z a w s k ie  Cyganki przepędziły czarta przy pomocy 
korzonka szczęścia i wiele innych cudów

Znajome wołanie dochodzące 
z podwórza wyrwało p. Marę z 
zadumy. A  może karty powie
dzą, jaki los czeka ukochaną 
matkę?

—  Proszę na górę!
Kubicka zaprosiła do miesz

kania obie Cyganki,
. Pierwsza z nich, rosła, ener

giczna, rozłożyła karty. Zaczę
ła wróżyć. Trafnie. Istotnie, od
gadła, że matka jest ciężko cko 
ra. Wywróżyła, że za dwa ty
godnie czeka staruszkę silny 
krwotok i śmierć. Z kart wyni
kało, że w mieszkaniu siedzi 
diabeł, którego trzeba przepę
dzić.

Ale diabła —  ciągnęła dalej 
Cyganka —  można przegnać tył 
ko... pieniędzmi. Ile? —  W y star 
czy 150 zł.

Kubicka pokazała 150 zł. w 
dwu banknotach i Cyganka przy 
stąpiła do ceremonii wypędza
nia czarta. Odliczyła 24 kawał
ki węgla —  bo diabeł siedzi w 
węglu —  włożyła węgiel do gar 
czka, ukryła w garnku bank
not 50-złotowy i wyszła z naczy 
niem do sieni. Po chwili wróciła 
Z garnkiem do mieszkania, ale 
w naczyniu nie było już 50-zŁ 
banknotu.

— To dobra wróżba — orzer 
kła Cyganka.

Diabeł został wygnany, mat
ka będzie zdrowa!

Z kolei Cyganka zagotowała 
wodę, włożyła 10 zł. do szklan
ki z gorącą wodą i postawiła ją 
pod zlew, gdizie miała stać 
przez 3 godziny. Do szklanki 
włożyła też korzonek szczę
ścia i zagadkowe zioła. Napój 
ten miała chora zażyć nazajutrz

się z groźbami Sankowskiego. 
Członkowie komisji szacunko
wej byli przez niego sterrory
zowani i bez szemrania potwier 
dzali wnioski wszechwładnego 
naczelnika.
NIESŁYCHANE KOMBINACJE

Wyzyskując swoje stanowis
ko urzędowe, Sankowski wy
szukiwał bezpośrednio albo po 
średnio przez osoby podstawio
ne właścicieli ziemskich, któ
rzy mieli wielkie zaległości po 
datkowe i proponował wspól
nie siać na ich gruntach mak i 
koniczynę, a zbiory sprzeda
wał kupcom, biorąc u nich wy
górowane zadatki i nie dotrzy
mując zobowiązań.

W obec takiego postępowa
nia kupcy i  właściciele ziemscy 
wychodzili z tych transakcji po 
szkodowani.

I ROZPOCZĘŁY SIĘ 
HULANKI

Nikt jednak nie śmiał prze
ciwstawić się woli naczelnika, 
ponieważ ten rozgłaszał, że ma 
wielkie stosunki w  Mmislerst- j

wie Skarbu i w  Izbie Skarbo
wej i nikt nie chciał zadzierać 
z tak ustosunkowanym czło
wiekiem.

Dzięki wytworzonej sytua
cji Sankowski zaczął prowa
dzić szeroki tryb życia, jedno
cześnie nabył w Krzemieńcu 
plac i wybudował na nim dom. 
Wykorzysiując swe stanowisko 
urzędowe i nabywając więk
szość materiałów budowlanych 
u miejscowych kupców.
NA ŁAWIE OSKARŻONYCH

Ten stan rzeczy stał się tak 
nieznośny dla kupców i właści 
cieli ziemskich, że zaczęli co
raz głośniej szemrać z nieza
dowolenia. Żale te dotarły wre 
szcie do władz, które wszczę
ły dochodzenia i w  ich wyniku 
zawiesiły Sankowskiego w  u- 
rzędowaniu oraz przekazały 
władzom sądowym.

Proces Sankowskiego, który 
-wywołał olbrzymie zaintereso
wanie w mieście, potrwa kilka 
dni, ponieważ sad ma do prze
słuchania ponad 70 świadków.

P Ó L  D A R M O

[ ID E A L N A  C2Y5CI ZĘBY 
| MYDEŁKO DO

N* E 2  « ? C  W KłA N Y M  S M A G L I

LALKA „ l a - H S "
sprawia dziecku najwięcej 
radości! — Pięknie ubrana 
blondynka z niebieskimi o- 
czami! Prawie pół metra du
ża! Mówi głośno i wyraźnie 
„ma-ma", „ma-ma". Cena 
lalki (w drewnianym pud!c) 
tylko zł. 4.85. W lcp:z. ga
tunku (mówiąca i chodząca 
— Nowcść!) zł. 6 90, Płaci 

się przy odbiorze. Adre^: Fdward Y/i

Z powodu kryzysu oddajemy 5 cen
nych książek tylko za zł. 3.85. Oto o- 
ne: 1 Adwokat i doradca domowy.
Wzory odwołań podatkowych, skarg 
sądowych, podań do władz i urzędów 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, eks 
misyjne, rolne, bu-dowlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, mał
żeńskie. Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę itp. 2 Nov/y se
kretarz dła wszystkich. Wzory listów 
prywatnych, ofert, podań .itp. 3 Zwy
czaje i formy towcrzyskfe. Kodeks o 
dobrych obyczajach według wymagań 
życia. 4 Bądź wesołym w towarzyst
wie a będziesz przez wszystkich łu
biany. Nowy zbiór monologów, żar
tów, dowcipów itp. 5 Książka Izkar-, 
ska. Wielki zbiór przepisów ra różnej 
chorobv i dn!'^rf1:wnS<v fS li f  lrr>rn-r.l.->ł- 1

0 świcie.
Końoowa rozprawa z tJia- 

błem miała przebieg niszwykle 
uroczysty.

Cyganka rozłożyła na stole 
jedwabną chustkę, zagniotła 
pieróg z mąki i do środka pie
roga włożyła banknot 100 zlo
towy. Cenny pieróg został za
winięty w bieliznę i schowany 
do szuflady. Wróżka nie omie
szkała dodać przestrogi, by 
nikt do następnego dnia nie za
glądał do szuflady. A  usłuchać 
przestrogi trzeba, bo Cyganka 
ma w sobie diabła i w każdej 
chwili może uśmiercić matkę.

Cyganki wzięły 2 zł. za wróż 
bę i 10 zł. za wygnanie diabła
1 wyszły, zapowiadając wizytę 
na następny dzień, aby wy
puścić diabła z pieroga

Ale p. Kubicka nie czekała 
już drugiej wizyty Cyganek. Po 
wyjściu wróżek spadło bielmo 
z oczu naiwnej kobiecie. Oirzą 
snąwszy się z hipnozy, spo
strzegła brak około 200 zł. Na
tychmiast pobiegła do komisa
riatu policji i złożyła zameldo
wanie.

Tego dnia ujęto obie Cygan
ki, którymi okazały się: Broni
sława Bejman i Zofia Głowac
ka. Sąd Grodzki skazał obie o- 
szustki na karę po 6 miesięcy 
więzienia.

   ____ , Od wyroku tego obrończyni
choroby i dolegliwości. Cały komplctj Cyganek, adw. Aniela Konowa,

A . r . , w . , zł: 385* Wysyłamy łistcwr.ezrmó-i zaap2loWa?a do Wydziału Od-_ t . . '>  _  I się przy odbiorze. Adres: Fdwr.rd V/s- w:cn:e. — Płaci się przy oab orzc. c  i m
Sąd skaził pana Romana na śoLawski, W ir o w a  l, Pi. NapoL, skr ! Adres: Prakt. Książ. Polskie, ]^ar- wolawczego oądu Ukręgoyye-

G dni aresztu, 882. pddz. W, ssawa — Leszno 60. O. Y/j, i go.



KONRAD RYLSKI
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA
BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

szczęście: porwano, jega ukochcną jedynaczkę, Martę. Y7szei- 
i.ie postukiwania nie dały żadnego rezultatu, jcp icro po mie
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
Jąda;ącego okupu za Martę. Gdy 0 !g ’ńcki żądany ckup złożył, 
córka w :ó?ła  do demu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiórki. Marta była wcąź smutni, zadumana, i po oaru 
.łprąch piBylu w demu uciekła na^Ie od rodzicóiy, posyłając 
im depiero po pewnypa czasie lict, wyjaśniający przyczynę fej 
ucieczki. '

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odczu
la ć  Selim a Chana i dzielić —przy jego boku ~  jego smptki 
i radości.

Olgińrki postanowił w:ęc sam odszukać córkę. Przebrany 
są Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki.

SęFra-Chan w młodości był tylko pbogrm pastuchem, Ser 
limąra. Jeszcze jako młody praw‘e chłcpriec przebił kindżąłem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Pżełąitę, 
b% ją wziąć przemocą.

Po tym jegq czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
sąfftjeniwsyy ją W kupę gruzów.

Selląi został skazany'ra dwadzieścia łat katorgi.
Już na Sybirze, dokąd został zcsłaąy, dowiedział się 

pfąyp.-dkewo o lssich swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u s!ćb:ę w do

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź
niej utepioną w stawie.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dzahdy i 
kmd plany ucieczki. Udało mu się wrcrzcie w ogremnie pomy- 
iłpwy sposób — f‘ako „nieboszczyk" został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi.

Selim przybył po długiei, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Groźny, by nasycrć wreszcie swoje prag
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dichity.

Na naradzie postanowiona oddąć sprawę pościgu za Se- 
łim*Ghan<:m w r~ce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigd?ie niy znalezio
no śladu po Sa^m-C^-nie.

Tymczasem Se!’m Chan w a z  z Martą, która mu wszę
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja
kiej? staiąj Czeezerki.

Tam obciął sobie bródkę, przebrał s!ę w szynel i czap
ką żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta.

Na wszystk‘ch marach rozlepione były p!ąk^tv obiecujące 
ttfgrodę 10 tyrięcy rubli za schwytanie Soiim-ęhana.

" $ełim - Chan, nie opznany przez nakogo w swoim prze- 
krąniu żołnierskim przystawał przed plakatami, przysłuchując 
się rozmowom czytających ogłoszenie ludzi.

Po tym poczuł głód i peszedł do szynku żeby coś zjeść. 
Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z ęzar- 

ną bródką. Szynkarką, która była św:adk:cm napadu bandyc
kiego na dworzec i wid iała tam Sekm-Chana, byłą przeko
nana, źe nowy gość jest tym osławionym bandytą.

' Szynkarka wezwała więe policję. Zaareszto/wąnęgp Cześ 
czeńęa z czarną bródką zaprowadzono d? komisariatu polioji 
na p^^słuch^nie.

Wezwani świadkowie twierdzili, że poznają w nim Selim- 
Cfca^a.

N i próżno Czeczeniec z czarną bródką dowodził, że *de 
mą nic wspóiuęgo z Selim-Chanem. Nie uwierzono, mu.

Tymczasem iakiś- cłUcpiec przyniósł do gubernatora list, 
podpisany przez Sclim-Chana. Selira-Chąn dowodził, że jęst 
są w^aeści, a policja za. resziąwałą niewinnego człowieka.

Postanowiono wysłać dziesięć kompanii żołnierzy i trzy 
Iswa^rony Kozaków w pogoni za Srkm-Chanam.

Tymczasem Marta rrckąła w domu starej Czeczenki, ąż 
pfzyszodi po n}ą Selim-Chan.

Po tym uciekli razem, dorożką do lasu pód mtactem, 
a ftam-ąd Selim-Chan zeprewnuził Murłę do domu swego 
przy;acie!a, m oszkającego nieci aLko tego tąsu, sam zaś udał 
aią do wsi Aida.

Tymczasem jęden z przebranych za Czeczeńców tainych 
agentów- których wysiano w gory dla odnalez:cnia kryjów- 

' ki SęFm-C^ara, zdołał się dowieuz-.eó pd jakiejś Czeczenki, ze 
Selim-Chan będzie noeowoł we wsi Aida,

Zawiadomiony o tym komendant poFcjii rodkązai pułkęwą. 
•ikąwr Bekowpwj otoczyć nocą w-cą Aida.

S kąd  ę trzy m a ł pan tę w iadom ość? ^  zap ytał 
p u lk o y /iń k  B ek ó w  kom endanta policji.

Kom endant p o lic ji op ow ied ział mt| dokładnie 
h iste rię  spotkania i  r^zinow ę tajnego agenta ze sta
r ą  CzBCZsnką,

P o nicv/aż poszukiw aniem  S e l;m -C hcna zajm o
w a ły  ą\ą obecnie w yłączn ie  od działy w ojskow e, 
pyąęlo p u łk o w n ik  B e k c w  za p ro sił do siebie wszyst? 
k ic h  oficerów , znajdujących się w  Groźnym* ab y 
w spólnie % nim i opracow ać plan nocnego oblężenia 
WSf A ld ą, gdzie m iał przenocow ać Selim -Chan.

i P lan  b y ł następujący: O prócz stałych dziesięciu 
ko m panii piechoty i  trzech szw adronów  K ozakó w , 
w yznaczono do oblężenia w si jeszcze dwa nowe b a 
taliony. .Celow o n o  uprzedzono żo łnierzy, dokąd 
m ają w yruszyć, gdyż Selim -Chan mógł m ieć sw oich 
szpiegów  rów nież i w  w ojsku, tak jak I w  innych 
in s t y tu t a c h  różnego rodzaju. Zachodziła w ię c oba
w a, źe ktoś z jego lud zi m ógłby mu dać znać q  p rz y 
gotow ującym  się nań napadzie. U trzym ano w ięc cało 
p rzed się w zię cie  w  ścisłe j tajcmn*cv, tak, źę żaden 
żo łn ie rz nie w id z ia ł,  dokąd od d ziały w ojskow e m a” 
ją  w yruszyć. . . . . .

k o łn ie rz e  b y li w  pełnej zb ro i w ojennej, jakb y 
w y ru sz a li na pole w alki... ^

© lieerev/ie sżli w  m ilczeniu. Im  b ard ziej zbliżą*' 
fą f ię  do w si A id a , tym m ocniej b iją  ieh serca...

S tać! rr- pada nagle tdehy rożka* k

R o zk a zy  w yd aw a ł p u łk o w n ik  Ę e k cw , któ ry  k ie 
ro w a ł ca łą  akcją.

—  O toczyć wifcś A id a  ze w szystkich  strop)—  
p ad ł znowu rozkaz.

P u łk o w n ik  B okow , pev/n y był, że o ile ty lk o  
•prawdziwa jest y/iądpnioóć, p rzyn iccicn a przez taj
nego agenta, to S elim -C han nie w ym knie się teraz.

Jo ż o ii praw d ą jest, że S ęlim -ęhąn nocuje we 
w si A id a , lo d y  bez żadnych w ątpliw ości uda się 
schw ytać w  zasadzkę tego sław nego rozbójnika.

N icp cd cb icństy/em  jest, ab y się mógł przędą? 
stać przez podwójne ko rdo ny w ojskow e i kozackie. 
T e g o 'n aw et taki w cielo ny diabeł, jak  on, nie p otrafi!

P ad ł drugi rozkaz z ust p u łk o w n ik a  B e k cw a :
—— D v/a szw adrony K ezakó y/ wżądą ną sy/ych 

ko niach do w si z w szystkich  czterech stron jedno? 
czcónie! Posuw ać się pow oli i z zachoy/ąnięm  zu? 
pełnej ciszy! N ię palić, n ią  rozm ąv/lać, gaęhowąć jak  
n ajw iększą ostrożność!

K o za cy ob w iązali kopyta ko ń skie  szmatami, że? 
by nie w yd a w a ły  najm niejszego odgłosu p rzy  stąpa
niu. P ow strzym ując n icled y/ię  cddęchi z Jajcami 
m śsn o  ściśniętym i w  rękach, JCozacy w jech ali z 
w szystk ich  czterech stron jędnpczęśpję do wsi.

r— Pasie pulltowniku! —  zameldowąl oficer —
tąż p iz y  d ru g m  kordonie n lc rz y  znaleziono 
w klakach postrzelonego  ̂martwego jąż 0|iceraf 

7 danow af

Wolę c ło  p ano w a lą  mar^v/ą ciszą, Jfięptzenilcąio" 
ne ciem ności potęgow ały jeczę^ę ei?zy
i spokoju, lttóre jp ztoę^yły  w §zeęhw ładąię nad 
uśpionym  aułem.

P iiłko Y /n ik B ek ó w  b a l się ty lk ą  jednego: żeby

f lą ż ą ą  b yło  ro zkazyw ać Kozakom , żeby szli cicho, 
ale nie można b yło  nakazać konlonii i^ b y  nię rżały. 

N ie p o k o iła  p ą łk o w n ik ą  je sz cię  jedna sprawa? 
W e  y/z! z poy/rvQŚ-e:ą b y łą  dążą psów  i pułkcw * 

S ik o b a w ia ł się, ażeby ięh ezcęickąjije ple postąwiltą 
m  nogi całego ąąło,

A le  obaw y jęga o k a z a ły  się phmne*
W ie ś  spow itą b yła  w  pięąym  n ie ^ąkłćcp n ą ci? 

szę, a K o za cy  ?aehąw yw ąłi tftk gpokejpie, z taką 
ostrożnością, żę p$y ąąw et « ię  p rz e ry w a ły  sw ojej 
drzem ki.,.

G d y  K o z a cy  o to czyli jąź yrlęś  ze w szystk ich  
stron, objąw szy swoim  kęrdoflSfH W izyetkię jej Czter
d zieści cztery chaty r r  p pfkow ąik B ek ó w  ro zkazą! 
v/ypąścić. rakietę, ab y w  ten spocób o św ie tlić  ca łą  
wieś.

W  jednej ch w ili oślepiającą jąsflOigó zalała  ęafy 
a u ł! Po tym v/szystko zpów utonęło w  njeprz*ęnikp:o- 
pęj ciem ności,

K o z a cy  u staw ili sJę kołem , obejm ującym  wszy* 
stkłe  chaty, gotowi ZŁstrzęPć z m iejsca kftźdego, kto 
będz*3 u siło w a ł wyd-ąstąć się  zę wsi.

T c rą?» gdy K o z a cy  stąli już tuż p s y  śd anaeh 
chat, można b yło  rozpocząć Strzekmiąę, aby w  tęif 
sposób w yw a b ‘ó z chałupy S ellm 'C h ?n a n :c miano 
bow iem  dokładnych v /i^ n w łś « i>  w  k tó ic j chacie 

V wkrywą.

nicząy/odnie w ręce Kozaków.
Znów ząbłycłą rakieta i padły pierwsze strzały, 

T o  grupa Kczakcy/ wystrzeliła v/ powietrze,
Prr.ede v/szystkim zareagowały na strzelaninę 

przebu dzene psy, Odpcwicdzialy przeraźliwym 
szczokapiem ?Q wszystkich etren.

Wieś przsbudziłą się z głębokiego snu. Rczv/ar? 
ły  się gy/ałtGwnie drzv/i chałup, ckna pshnięlc od 
v/3v/nątrz nieciorpliwą ręką zatrzęsły się, grożąc 

wypądoięęism szyb,., Tu i tam zabłysły światełka.
Dv/ćęh CZY trzech Kcza!:óv/ ctccźylo każdą 

chatę. Ponieważ nie v/icdziano, v/ której chacie no? 
cuje Selim-Chan, musiano otoczyć i przeszukać każ? 
dą chatę oddzio!nię.

W ypuszczane co ch w ilą  rakiety u m o żliw ia ły  
K ozakom  poszukiw anie i plądre>yan:c sąkli.

rrrr Gdzię jest Selim-Chan? r— wołali Kozacy, 
Pędzilj dziko po wszystkich zakątkach W§k 

wdzierąli się do każdej cłiąly, grozili zrmordow^! 
niem każdego, kto nic v/yda kryjówki Selim-Chpna.

We wsi powstał tumult nie do ppisąnią. ICrzykj 
Kozaków i  Iamsnly kobiet uąpaiły się ąev/3Ządt 
krzyczano w nieb o gło sy,

Nagle killioro młodych Czeczeńców wyrwała 
się z jednej ehułupy i z Y/y ciągniętymi przed siebie 
karabinami rozpoczęli tak gęstą strzelaninę w kie
runku Kozakóv/ i ich J:onif zc zv/ierzęta stanęły ną 
tylnych P9gąch, zrzucając ze swoich grzbietów 
^ędźspw,

Kozacy odpowiedzieli strzęlanipą. Jędcp f  Qzę« 
ęzęń só w  padł oblany krwią, Reszta cofnęła się do

:X

upy.
Wtedy Kozacy wdarli się do wnętrza, A f«  ku 

Ogrcmnepju §w ^M  zdumieniu ple znaleźli tam źy* 
w«j duszy!

Splądrowali eafą chałupę, ąle nadąremniię « .  
nikogo już tam fiię znaleźli...

dworze trwałą nieustanną strzelaniną. Kę? 
ząęy wybiegli z ęhąty jak rozjuszenc zv, icrzętą i zą- 
ęzęli znów  strzelać we wszystkie strony.

- -  Óęieśnię iąńcuch, zewrzeć kordony! ^  krzy* 
e z z li«fipsrpwior

^  Selim -Chan z kilkom a ludźm i w y rw a ł się .g 
SakJI, usiłują przedrzeć się przez kordony!

Oficer kozacki podjechał do pułkownika Bcko- 
wą I zamełdnwał, dysząc ciężką:

~  Jeden z nich padł zabity, trzej uciekli Z$ 
wsi, NI© wolne ich wypuśeić zą wszelką cenę!

Może zabity jest Sekm-Chaą? «■ pytą pul* 
kownik Beków.

—  T© trudną w iedzieć. Je ż e li zab ity nią jest 
Selim  ?Chanęm, tedy gękm  -  Chan znajduję g:ę m ię
dzy trzem a u ciekinieram i.

s ?  M usim y gn schw ytać źyy/cem ! —? ro zk azał 
p u łk o w n ik — Za w sze lk ą  cenę m usim y go selrwytąć!

Naglą p odjechał do p u łk o w n ik a  drugi nficsp 
z  nowiną, któ rą  trafiła  ‘w szystk ich  jąk  grom z jcc-nę* 
gą nlęba, tak b y ła  dzlv/ną i nie do w y tłu m a cze n ia  

•r^Panię pułkey/rdku! —? z ?m ?id ^ w -ł cBeęr, t e s 
d w k  łapiąc. dc.«h —  tuż p rzy  d n :g ’m kordonie ,ż:gł5 

p ierzy zn ąlszlon u V/ k rz a k a ch  p rzę sttZ ę lo n ?!3! 
m artwega już efieerą Zdanev/ą,

—= Cay to jest m o żliw e? —  Y /ykrzykn ą! 
tłrugi kordon żołnierzy znajduje się p rzecież o pół? 
tor ej wiorsty ud w£,ll A  strzelano iu .wp  wsi, a s i ?  
tam, zą lasem.

wr? Nię wlsm, melduję tylko pr.nu pulkown*!^ 
wli lą" ę i m f  Ż4?-nęm loży mąriy/y -od kuli.v/. krzakącf 
■®ł powtórzył efieer kawalerii oficjalnym lenęm

Pułkownik Bekę w pogalapował szypko.ną 
Zftnn miejsce.

N ied aleko lasu, w  g ęstv/n io  k rz a k ć w  Joźal ^M

U pfzed śmiercią oficer gotcy/ął się do ŷystrjEf 
Ale r|q zdążył widać urzęczyy/istnić svóęgo‘ %f*  

mląru I ktoś dał mu kulę Y/ g!cv/ę jeszcze zaP^ 
?dążvł ^vystrsęflić ze swego rev/c!v/cru.

P rs y  zabitym  Stało panu .żołnierzy rezgTąda!?$ 
się ze zdum ieniem  w ekolo, nię rczarniejąc kto ? » W  
strzelić w  e flccra.

C z y  nikt n ‘e b iegł w  tę sfre n ę ? Nie zauW ^ 
Żyliście pik-ego? ^  zap ytał csiyo B s!:gv/, zwrąp^i^ 
się do nPZństałych oficerów  i żc lp ierzy.

a**- Nie, niljęgeśm y nie w id zie li! •
^  K tóż więb, dę kroćset, s trz e lił?  ir r z y l^ ^  

B ekó w  i v/ ja k i SDesób zam ordow any zn alazł glę 
w  krzakach  ?



& S ia ?

l i i  lif^ lird iil zsa£&Sgd«

OsKiMfta Porannego• o

u
Sąd Handlowy w Warszawie 

wydał decyzję w sprawie losów 
„Dziennika Porannego" i jego 
wydawcy, spółdzielni „Oświata1 *

Decyzją Sądu zatwierdzone 
zostało zamknięcie pisma oraz

ustanowienie sekwestratora w 
osobie adw. Żaryna.

B. pracownicy „Dziennika Po 
rannego" domagają się wypła
cenia zaległych pensyj oraz od 
szkodowania za pozbawienie 
pracy.

IłfW iW fłtte
ZAPARCIE STOLCA
zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oraz chęć i zdolność do pracy.

ZIOŁA Z GÓR H A R C U  
' Dsa LAUERA 

Stosowane przy zaparciu (ob
strukcji) są łagodnym natura!* 
nym środkiem przeczyszcza
jącym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
również skutecznie w choro
bach .nerek, wątroby, pęche
rzyka ż ó łc io w e g o  (k a m icy )  
reumatyźmie, a rtre tyźm ie .  
h e m o r o id a c h  i o t y ło ś c i.

L u b i e ż n y  s t a r z e c
i n i f p r s u l a l  n ie le tn ia  d z ie w c z y n k ę

Z łO K
■

A S IG O R
Dra lA U Ś IM i l

Ł160-
jaraitewaie

MSZYNY
doSZYOt

Przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie stanął wczoraj 
zgrzybiały, siwobrody starzec, 
78-1. Nuchim Galis, pod zarzu
tem dopuszczenia się czynów 
lubieżnych w stosunku do nie
letnich dziewcząt.

Widok był zaiste makabry.cz 
ny. Naprzeciw siebie stanęli

Galis żyje z dobroczynności. 
Jest na utrzymaniu domu star
ców.

Sprawa toczyła się oczywiś
cie przy drzwiach zamkniętych.

Sąd skazał lubieżnego star
ca na 1 rok więzienia z zawie 
szeniem wykonania kary.

Po ogłoszeniu wyroku Galis
przygłuchy, trzęsący się staru- j podszedł w kuluarach do dziew 
szek i dziecko, które nie zda- czynki, pogłaskał ją po włosach 
wało sobie sprawy, że padło o-1 i razem z nią opuścili gmach 
fiarą niecnych praktyk. | sądu.

laioma h u  nH  sen. Franco
TOKIO. „Asahi Szimbun" do 

nosi, iż rząd japoński rozważa 
snrawę uznania rządu gen. 
Franco.

W obec uznania rządu gen. 
Franco przez Włochy i Niemcy 
oraz dojścia do porozumienia

między rządem brytyjskim i gen j 
Franco w sprawie agentów rzą 
du powstańczego —  należy się 
liczyć z możliwością, pisze 
dziennik, że w krótkim czasie 
rząd japoński ogłosi deklarację 
w tej sprawie.

Kezwittr anrtadtfc na nosie
Gsłezie zmiotły casaiera z saMSKhotSa

Najprzedniejszych marek światowych,
2 i>rzyborami do haftowania, mereż- 

- W  cerów i t. d  GOTÓWKĄ — 
j^Ą T A M I! Dostawa na koszt firmy.
Cenniki itirstr. wysyła bezpłatnie: i i i .  , , t . ' , . ,
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW  ^»-ory ulokował się na belach z 

wl. Dietla Nr. 109. A. towarem.

Niezwykły wypadek wyda
rzył się pod Przechowem w po
wiecie świeckim.

Na jarmark do Świecia jechał 
aułem ciężarowym kupiec z Ka 
lisza Tadeusz Głowinkows-ki,

ł*tce wóadomcśoi o 
produkcji i spadku 
Przed każdym, kto
Skać pomyiśną koniunkturę staje py- 

jak zdobyć lub powięksryć 
Poeoadaae jtui środki obrotowe, by 
°® ągnąć nieprawdę dobre wyniki?
.Sposoby są rozmaite, ale żaden z 

nie wyłącza jednego: starać się 
^y^rać ca loterii klasowej. W nsd- 
^odeący czwartek rozpoczyna się 
0:%gńi‘eir:e drugiej klasy czterdziestej

Jak zde&srć środki obrotowe
Dzfó, gdy nasze życie gospodarcze I loterii, z główną wygraną sto tysłę- 

Vrt;ro'Czyło na uowe tory, gdy każdy I cy złotych. Na każdą więc ćwiartkę j
waeń niemal przynosi nam pocćecza-' losu będzie można wygrać na c z y s t o

wzmaganiu się dwadzieścia tysięcy. Inne wygrane mo 
bezrobocia — gą nam przynieść na ćwiartkę piętna 
pragnie wyzy- ście, dziesięć, sześć, trzy tysiące zło

tych netto, a wszak każda z tych 
kwot, gdyby je nawet jeszcze bar
dziej podzielić, stanowi poważny „za
strzyk" gotówki dla przedsiębiorcze
go człow eka.

Tylko nic zapominajmy o odnowie
niu losu, bo jaik powiedzieliśmy ciąg
nienie rozpoczyna się już wc czwar
tek.

Przy 'wymijaniu furmanki szo
fer skręcił na brzeg szosy. W 
tym momencie gałęzie przydroż 
nego drzewa zepchnęły Głowin 
kewskiego z samochodu.

Upadając na szosę, Głowin- 
kowski doznał tak ciężkich o- 
brażeń, że po dwóch godzinach, 
mimo natychmiastowego prze
wiezienia go do szpitala, nie od 
zyskawszy przytomności, zmarł.

Do moczenia bielizny: HENKO, soda do prania i bielenia!

Denfist® i taBWMfctijw list
p?d(28s crccsu s aliieitjr

Na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Warszawie za
siadł wczoraj lekarz dentysta, 
Konrad Mikucki pod zarzutem 
usiłowania zniszczenia doku
mentu znajdującego się w 
aktach sądowych.

Mikucki prowadził z żoną 
proces o alimenty. W Sądzie 
Okręgowym p. Mikucka złoży
ła do akt ważny list. który 

mieć decydujące znaczę-

PsgiMicze Francji zaginione
grzez samoloty, przemalowane na powsfólicze

SALAMANKA. Radiowa sta 
-ja Nacional ogłosiła wczoraj o 
oółnocy oficjalny komunikat, w 
którym zawiadamia, że w miej
scowości Furgueras znajdme się 
kilkanaście samolotów 
wych, przemalowanych na kolo 
ry narodowe.

OSZCZĘDNOŚCI 
PRĄDU

przy pełnej wydajności i światowym zasięgu, 
przez zastosowanie rewelacyjnego układu 
^Ekonemizator Prądu', TelefunkenFenemen 
Mz. zuży wa 25 watów prgdu t. j. tyle co mała ża* 
rówka. Oszczędność na prądzie wynosi óke- 
ło zł. 3.60 miesięcznie, co stanowi 18% raty 
miesięcznej za ten odbiornik. 0Ekonomizator 
Prądu' jest zastosowany jedynie w superze 
Telefunken-Fenomen Mz., stwarzajqc z niego 
najoszczędniejsza superbeterodynę na rynku; 
a dzięki wysokim wartościom technicznym, 
wspaniałemu tonowi, niskiej cenie, wygodnym 
spłatom, stanowi najodpowiedniejsza superhe 
terodynę dla wszystkich! Cena zł. 289 za got. 
Na raty: zaliczka zł. 20 i 16 mies. rat po zł. 20.

S U P E R  F E N O M E N

Na samolotach tych nieprzy
jaciel zamierza dokonać szere
gu napaści i na pograniczne mia 
steczka i wsi francuskie, celem 
wywołania międzynarodowego 
za'argu.

Komunikat ten stwierdził, że 
w dniu wczorajszym 10 samolo
tów rządowych dokonało nalo
tu na terytorium pows‘ ° ''- 
przeleciawszy uprzednio nad oh 
czarami należącymi do Francji.

Samoloty te bombardowały 
Pampelunę, powodując około 
100 ofiar w  ludziach, po czym 
powróciły tą samą drogą do 
swych baz.

Im m m a W ów * t a M ja J t ó a

Morderca 4 kobiet 
zabiega o laskę

Do kancelarii cywilnej Pana 
Prezydenta R. P. wpłynęło 
wczoraj podanie obrony cztero
krotnego mordercy, wiejskiego 
„landru" Antoniego Gapa, mie
szkańca pow. częstochowskie
go. Jak wiadomo Gap skazany 
został prawomocnie na karę 
śmierci przez powieszenie za 
skrytobójcze morderstwa 

Decyzja co do ułaskawienia 
mordercy znana będzie w koń
cu b. tygodnia.

nie dia skargi alimentacypejj. 
Przed rozprawą dentysta przy
szedł do kancelarii sądowej, 
wziął akta do przejrzenia i wyr 
wał z nich fatalny list, chowa
jąc go do kieszeni.

Manewr ten został zauważo
ny przez sekretarza sądu i w 
rezultacie dentysta znalazł się 
przed sądem w charakterze o- 
skarżonego.

Na rozprawie Mikucki tłuma 
czył się, że robił notatki nu 
kartce i bezwiednie schował ją 
do kieszeni, nie zdając sobie 
sprawy, że kartka była wszyta 
w akta.

Sąd nie dopatrzył się w tym 
tłumaczeniu cech wiarygogod- 
ności i skazał lekarza - denty
stę Mikuckiego na 8 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wy
konania kary.

ja to czuję -m ówi często reu- 
matyk, a jego przepowiednia 
jest pewniejsza cdbarom et- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
pr2ed każdej zmiana pogody 
odczuwa silne bóle. Jakże cier
pi on wówczas. W tych wypad
kach oddaj^T ogal reum a- 
tykom dobre  usługi. Togal 
u śm ierza  bóle i p rz y n o s i 
ulgę. Togal s to su je  s ię  po  
2 tabletki'3 razy d zien n ie .

Do nabycia w aptekach.

P O Ł  i l  A  B  M G ! !
Z powodu kryzysu oddajemy 5 cennych książek 
tylko za zł. 3 85. CKo one: 1) Aflwokct i doradca 
domowy. Wzory odwołań podatkowych, skarg są
dowych, pod:.ń do władz i urzędów. Sprawy egze
kucyjne, majątkowe, eksmisyjne, rolne, budowla
ne, spadkowe, wekslowe, kredytowe, woskowe, 
małżeńskie. Wzory umów dzierżawnych, ofert, po
dań o pracę i t. p. 2) Nowy sekretarz dla wszyst
kich. Wzory listów prywatnych, ofert, podeń i t. p. 

3) Lekarz domowy. Wielki zbiór recept i przepisów n.a róine choroby i do
legliwości. 4) Tcnia kuchnia na ciężkie czr.sy, Setki cennych przepeów, 5) Dr 
Ostrowski: „Idealny środek zrpebiegv.vczy Hoży“ . Z ilustracjami. Nowe 
wydanie 1937 roku!! C"ły kemy/et tylko zi. 3 85. Płaci s;ę p-zy cA^orze. 
Adres: Edward Wiśniewski, [Warszaw-a, PI, Napoleona, skr. 852, oddz, ,W.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr im. J. Słowackiego.
Niedziela pop.: „Jaskółka z wieży 

Mariackiej44; wiecz.: „W alący się
dom " (premiera).

TEATR BAGATELA.
„Licytacja świata" (rewia,i oraz 

film „Broadway Bill"
REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Czar Cyganerii44.
APOLLO: „M oja panna mama44.
ATLANTIC: „Ramona" i „N icpoń44.
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru44

(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki
PROMIEŃ: „Atak o świcie44.
STELLA: „Olchłań zgrozy44. 

SZTUKA: „Detektyw z Honolulu .
Świt: „Niedorajda"

UCIECHA: „Port Artura 4.
WANDA: „Skłamałam44 (ze Smosar- 

ską i Bodem).

Śmiertelne zatrucie dwóch ;
szoferów |

Urząd Śledczy w Krakowie został j 

dziś rano powiadomiony o wynikach 
dochodzeń w sprawie śmiertelnego j 
zatrucia dwóch szoferów w garażu 
p. Weissmana w Tarnowie.

Noey unegdajszej szofer Stanisław 
Zfgadło i pomocnik Józef Znaleziński 
wrócił ryzu.ti n
wrócili z tpry. Umieścili oni wóz w 
garażu i zamiast udać się do domu, 
położyli sic do samochodu na spo- 
ezynck.

Na skutek wydzielenia się gazów 
spalinowych, obaj ulegli śmiertelne
mu zatruciu.. Gdy do południa nie 
dali znaku życia, wybito drzwi gara
żu i znaleziono już zimne zwłok

W yro k  na w yw ro to w có w
przed sodem przysięgłych w Krakowie

W sobotę późnym wieczorem 
zapadł w sądzie krakowskim wy 
rok na wywrotowców, na któ
rych czele stał Jan Skwarka, o- 
raz 10 towarzyszy oskarżonych 
o działalność komunistyczną

na terenie pow. chrzanowskiego.
Sąd skazał Skwarka na 2 la

ta więzienia, resztę zaś skazano 
od 1 roku do 18 miesięcy. 3 o- 
skarżonych zostało uwolnio
llYCh.

Nauczyciel przed sądem w Krakowie
Przed sądem okręgowym kar

nym w Krakowie zasiadł na ła 
wie oskarżonych Alfred Słowik 
nauczyciel z Krakowa, zamiesz
kały przy ul. Wielickiej 51. Akt 
oskarżenia zarzuca Słowikowi, 
że dnia 11 października 1935 r. 
fałszywie oskarżył szefa wydzia

P O D ZIW IA J
tanie ceny!
Najstarszy w Polsce magazyn zegarów 
i instr. muzycznych poleca pod gwa

rancją
Zegarki ręczne po 9 zł, kieszonkowe 
7.50, budziki 8 zł, pierścionki 14 kar. 
10 zł. —  Skrzypce ze smyczkiem 15 zł, 

mandoliny 12 zł, gitary 20 zł.

łu personalnego dr Korczyńskie 
go oraz wizytatora szkół inż. 
W. Witkowskiego o przyjmowa
nie łapówek w związku z urzę
dowaniem.

Sąd skazał Słowika na łączną 
karę 4 miesięcy aresztu, z tego 
3 mies. sąd umorzył,'resztę za
wiesił.

Rozprawie przewodniczył s o. 
dr Bobilewicz, oskarżał proku
rator dr Jarosiński.

Zawiadomienie!!!
Demonstracja
i s p r z e d a ż

99

radioaparatów

ELEKTRIT"
zostaje przeniesiona z dniem 15 bm. 
ze sklepu w  RYNKU G Ł Ó W N Y M  18 
do sklepu fachowej firmy radiowej

SKAZANIE BLUŹNIERCY 
W KRAKOWIE

A N T E N A
S i

Cennik ilustrowany darmo.

IG N AC Y C Y P R ES
KRAKÓW, SZEWSKA 13. O. W.

Sąd krakowski skazał Włady
sława Machalę robotnika z Ła
giewnik na 7 miesięcy więzie
nia, że w dniu 16 i 17 sierpnia 
1937 r. wyszydzał religię rzym
sko - katolicką oraz dogmaty. 

Rozprawie przewodniczył sę
dzia okręgowy dr Bobilewicz, o- 
skarżał prokurator dr Jarosiń
ski.
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Cały K rakóu^nów lo r v ł  ĘJ IM O  JE’*
ORYG. TRIO HAWAJSKIE, KTÓRE WYSTĘPUJE 

W  C A F E  „ C Y G A N E R I A "  
KRAKÓW, SZPITALNA L. 38. —  TELEFON 113 83
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w Krakowie 
przy ul STAROWIŚLNEJ 1 

Telef. 178-77

Na skł adzi e 
wszystkie najnowsze modele 
a p a r a t ó w  r a d i o w y c h  

na dogodnych 
w a r u n k a c h .

SKAZANIE KASIARZA W KRA 
KO WIE

Jak już wczoraj donieśliśmy, 
przed sądem w Krakowie za
siadł M. Rożek, który na tere
nie Krakowa dokonał szeregu 
włamań razem z J. Fedyną, zna 
nym kasiarzem.

Sąd skazał Rożka na 3 lata 
więzienia.

T Y L K O  w jedynej pralni
„ # »  EK / » «

I6gr. Pranie kołnierzyka JOgr.
Czyszczenie obrania

ZŁ 3.50 
Czyszczenie snkn?

ZŁ 2.—
Centrala : Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a l

Inkasent isllowat odebrać sobie życie
Na plantach przy ul. Baszto

wej zawezwano wczoraj w no
cy Pogotowie ratunkowe do 
Konrada Tadeusza Paśkiewicza 
1. 26, inkasenta; który w zamia
rze samobójczym wypił 500 gra

mów lizolu. Pąśkiewicza prze
wieziono do szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej. Przyczyny u- 
siłowanego samobójstwa nara- 
zie nie ustalono.

KRAKOWSKIE OSTY

I w Płaszowie jest stacja kolej-
A jakże i w Płaszowie jest stacja ejalnie prowadzi do tej stacji w j

kolejowa, zbudowana, gwoli wygody 
mieszkańców sławnej dzielnicy pod
górskiej. Ale dojść do tej stacji, a 
zwłaszcza w porze obecnej, to napra
wdę sztuka nad sztukami.

Przede wszystkim drogę, która ofi-

wszyin rzędzie opanowało gęstli

I O s t a t n i e  t i o t f o s c #

na p ł a s z c z e ,  k o s t i u m y  i na s u k n i e  oraz wełny bielskie na u b r a n i a  
i p a l t a  męskie. —  Materiały na m u n d u r k i  i na f a r t u s z k i  szkolne

poleca w największym wyborze po cenach fabrycznych

k r a k ó w  FRE EWALD KRAKÓW
Flor! ańsLa 44, I Floriańska 44, i p.

Wydaje na asygnaty po cenach gotówkowych.

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

"'-iHiiiiśir.liiliirr-iijjiiliiin

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania. —  A zatem przv zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.— mie
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści’ — Szko
da zatem każdej chwili —  zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny!

marki Kosmos, Telefunken, Nata* 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
po 10.—  zł miesięcznie u nas, na 

najkorzystniejszych warunkach.

R A  ¥17 p  D  drogowy, balonowy, wyścigowy, 
U  W  Li I I  chłopięcy —  nabędziesz u nas Laj* 

taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy
stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun
ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb
nych przedmiotów.

Stan zaś taki trwa od 
podobno dawniej było lepiej 
wtedy, k*edy ule było stacji *  
górzu ani —  samochodów.

Nie mamy nic przeciwko 
zacji, ale przeciw miotłom i *0P3 
że nie zaglądają wcale na te

A moźeby tak odwiedziły te 
owe słynne magistrackie 

ZAKŁAD POGRZEBOWY w Krakowie | szczotki. Nic by to nic 1
drodze, ani mieszkańcom . ł

zado*0|0*

I
PIERWSZORZĘDNY.

sistc i ciężkie błoto, zalewając 
nież i owe ścieżki, szumnie na*®^ 
choduikami dla pieszych.

To jedua strona medalu, a 
to samochody pędzące ową &r€& ^  
całego i bryzgające raz na p̂ aW®’ 
na lewo, trochę naprzód, ogółeD® 
że na całego. Szczęśliwy ten p*4*^  ̂
dzeń, który w drodze do stacji 
górskiej w Płaszowie minie % 
ście aut. . ,

nie**

RADIO

K R I S C H E R zaku- 
raty po 10 —, do

KraLów , Zwierzyniecka 6.
Floriańska 9. Telefon 138-77.

PATFFftNz 12 p*ytami 1200 igfcum
* ” * * pisz u nas na raty po
16.—  zł miesięcznic
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty —  w olbrzymim wyborze.

,, c o i i / c o m » i 4 4 *
JANA WOLNEGO 

PL. SZCZEPAŃSKI 2. —  TEŁ. 1051-31
urządza pogrzeby od najskromniej- 
szych do najwspanialszych, przepro
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zamożnym daleko idące 

ustępstwa.

pędzące auta 
przechodnie.

byłyby

Czemu więc nie sprawić tri 
jemności Podgórzowi —  ki^dy 
ko taki drobiazg —  no i 
to także wielki Kraków. »

1 i
E c h a  z a b ó j s t w a  p r z y  u l .  K r z t j ^

Przecież to taki drobiazg*

Przed miesiącem odbiło się głoś
nym echem zabójstwo, jakie miało 
miejsce przy ul. Krzywej w Krakowie. 
Została zabita 24-letnia Franciszka 
Rachwalikowa, żona woźnego szpita
la Ubezpiecza! ni Społecznej

Sprawcą zabójstwa okazał się jej 
znajomy, 25-letni Józef Laszek, który 
zbiegł wprawdzie z miejsca ezynu, ale 
w dwie godziny później usiłował po
zbawić się życia, przecinając sobie 
krtań brzytwą.

Laszek odwiedzał Racbwalików, 
prawdopodobnie nie był jednak chę
tnie widywany.

Dalsze szczegóły lej sp 
stały jeszcze gruntownie w y ^  ^
gdyż cała trudność polega P> ?
że Laszek miał uszfeodzon® p f f  
głosowe i nie mógł zeznała ^  
bywał on przez dłuższy «***
talu. i

Laszek powrócił do
stawiono go ze szpitala do
aj.  —Nie może on udzielać £01
cych wyjaśnień. Na skntek ^  
nia strun głosowych 
tem i to z wysiłkiem. Stan

0°

ulec poprawie i do tego
przypuszczalnie śledztwo są
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